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Jedrieiouska nokonana w finale

Wisła WV9r*Wa-POlSka przegrywa
Zwycięstwo piłkarzy angielskich w Warszawie 2:0 i porażka w Krakowie 0:1

Rekord Michalaka w wyścigu „Expressu Porannego

Nasze zdobycze
Gdyby ze wspólnego kotła opinjl, Przedewszystkiem, ujmując sprawę ge- 

reprezentowane/_przez około 20.000 o-, ueralnie, trzeba powiedzieć, że Angli- 
oddających drużynę „Chelsea'" । cy pokazali nam futbol inny, niż ten, 

u- warszawie i 10.000 widzów przypa-: jaki uprawiamy dotychczas w Polsce, 
trojących się Anglikom w Krakowie . Na czem rb~nica ta nnlm’ zrobić coctail, wyglądałby on prawdo- D . m r0 ‘Ca a poltga- .
podobnie następująco: Przedewszystkiem na samem pode]-

miast grą bezwzględną i często wręcz bru w ieln£%,0 sto<va tnaćz^u.^dzie 
niema miejsca na mazgajstwo i solono 
we maniery. Konsekwencją takiego po
dejścia jest bardzo ostra gra ciałem i

taina. Nie zachwycili natomiast nikogo 
an! fenomenalnym, celnym strzałem, 
ani bijącą iv oczy koncepcja i taktyką 
gry.

Opinjl takie], jakkolwiek nie pozba
wionej dużej dozy słuszności daleko 
byłoby jednak do wszechstronności.

doprowadzona do granic dozwolonych I 
• przez duch przepisów, walka o p.lkę. ; 
1'Ze gracze Chelsea granice te przekra- 
■ czali, to inna sprawa. Ale, wyciągając 

wnioski i nauki z ich wizyty, trzeba 
umiejętnie oddzielić złe ziarno od do
brego i mówić tylko o tem ostatniem.

UZ tem miejscu pozwolimy sobie zau 
ważyć, że nasze wielokrotne, a nieste
ty pozostające dotychczas bez echa na 
woływania, na temat „body checking" 

i — gry ciałem i niereagowanie arbitra 
na każde najbłahsze zetknięcie.się gra
cza z graczem, znalazło iv czasie wi
zyty Anglików całkowite potwierdze
nie.

Nasi chłopcy, czy to w Warszawie,
czy Krakowie starali się przystosować 
do wzorów angielskich, chociaż często 
jeszcze owo podejście do temata bar
dzo szwankowało i niektórzy gracze 
bardzo pamiętali o koszeniu przeciwni
ka. W sumie jid.nak starali sie uchwy
cić to, o co rzeczywiście chodzi i iv 
rezuracie stali się naprawdę bojowi, 
chociaż mniej zażarci w walce, lecz 
niezwykle ambitni.

Twierdzimy też, że drużyny grające 
właśnie tak, jak Polacy w Warszawie 
i Krakowie z Chelsea, odpowiednio je
szcze doszkolone i dopełnione na nie
których pozycjach, maja pełne szanse 
na udany występ olimpijski iv Berli
nie. |

I jeszcze jedno: mecz krakowski ivy-

ANGLICY SZTURMUJĄ PRZEDPOLE POLSKIE
Od lewej: Dytko, Wasiewicz, Martyna, Gibson (w podskoku!, Barraclough, Kotlarczyk.

kl wplataniu przez Anglików brutalno-I spodziewałem się jednak, że zagrają le
ser do gry ostrej oraz ich nieprzyjtm-1 piej. Zaimponowali grą, ciałem oraz glo 
nemu zachowaniu się w Krakowie, nie I wą. 
pozostawiła po sobie dodatniego wra- „ . „
żenią dala nam jednak dwa wielkie zy । Kierownik sekcji Wisły, p. Delekta. 
ski: nowe, anglosaskie, istotne pod. j- ' Wszyscy grali tak ambitnie, ze gdyoy 

I ście do gry w piłkę nożną i wyłonię- to było w rozgrywkach ligowych to 
................... ; ............. ......-........ - nie trzech nowych, a mam wrażenie nie przegraliby chyba ani jeunego spoi . _ j 
ioml właśnie trzech graczy, którzy bardzo wysoko wartościowych graczy kania. Anglicy poza ostrą grą me po- , jej wynik na 200 m: 23,6 — to wyrów 
wypełniliby owe luki, widoczne iv grze dla naszej przyszłej drużyny Olimpii- kazali niczego, ale graczom naszym' ’ - ‘ 
teamu iv Warszawie. Myślimy tu prze-, skiej. " ' '
dcwszvstkiem n nnwvm rił/mńciy !

Helen Stephens staje się coraz groź
niejsza dla Walasiewiozów.ny. „Legen- 
darność1* jej czasów na 100 m obalił

dewszystkiem o nowym obrońcy Sit-
ko, bramkarzu Madciskim i lewoskrzy-

KLEBOWISKO CIAŁ dlowym Łyko. Gracze ci winni bez- 
Afhańs^i szarżowany iest orzez względnie znalczc się w zespole, który Aioans,a szarżowany jest przez łv najbliższym czas/e zmicrzy swe siły 
Gibsona, Leży S^CZCpdTlldkt d i z Admirą w Warszawie.W podskoku (zakryty) Martyna. | Chociaż przeto Wizyta Chelsea, dzię-

Inż. Jerzy Grabowski.

, kazali niczego, ale graczom naszym 
wyjdzie to na dobre. Zobaczą jak win- 

I no się grać w piłkę.

' nanie światowego rekordu Polki. Jed
nocześnie Stephens przebiegła 100 m

TRIUMF DKW.
KOLONJA, 24.5. — Tcl. wł. — Wyścig przez 

las kolońskl (40 okrążeń po 2.636 mir. — 
105,44 kim.) zakończył się triumfem DKW., 
który wygrał trzy biegi na pięć. Najszybszy
był Mausfeld w kategorji 500 cm.—122.5 kmg.

Po
Opinie

meczu krakowskim przeprowa-

Amerykanie są naogół w formie. Tor 
.~ Hardin prze-

dzamy szereg rozmów: i
Kpt. Zw. Kałuża: Anglicy byli dziś 

słabsi, niż w Warszawie, a sżczególr.ie 
mniej Skoordynowani. System ich, to 
reszitlki „W“. Jeśli chodzi o brutal
ność, to może, jakkolwiek mniejsza ja
kościowo niż w Warszawie, ale ilościo
wo ta sama. Wisła grała dobrze, dosko 
nale przystosowała się do gry Angli
ków i dlatego przeciwnik był dla niej 
immieij groźny.

Prezes Wisły, dyr. Orzelskl: Jestem 
z drużyny zadowolony. Grala dobrze, a 
szczególnie nowe nabytki nie zawio
dły, specjalnie Sitko. To samo dotyczy । 
pomocy. Aitalk ucierpiał na braku Artu
ra. Anglików widziałem pierwszy raz

Kierownik drużyny angielskiej, p. ____,
Knighton: Jestem nadzwyczaj zadowo- rance rzucił kulą 16.43, 
lony z pobytu w Polsce. Gracze poi- biegł 400 m przez płotki 56,9, Carpen- 
scy są bardzo dobrzy, a między Wisłą i ter rzucił dyskiem 50.11, Ciarkę sko- 
i drużyną warszawską nie było wiel- czyk wdał 7.70, Johnson wwyż 202. W 
kieij różnicy. Gdy przyjadę do Anglj; sztafetach miał Uniwersytet z Poud- 
■będę wszystkim drużynom polecał, aby i niowej Kalifornji na 4 x 110 y — 40.7, 
wyjechały do Polski. I a na 4 x 440 y — 3:11,6.

PUHAR POLSKI
Wilno — Liga A 
Pomorze — Śląsk 
Poznań — Kielce 
Łódź — Białystok 
Lublin — Kraków 
Liga B — Wołyń i 
Warszawa — Polesie ! 
Stanisławów—Lwów i

2:1 
3:2 
4:2 
2:0 
4:4 
6:3 
9:0
2:1

ukaże się specjalny numer

w znacznie powiększonej oibietoścl wydany z okazji Jubileuszu

■

PO DZIESIĘCIU LATACH 
bezskutecznych startów w wyścigach „Expressu Porannego 
Eugeniusz Michalak pobił wreszcie rekord trasy i odniósł piękne 

zwycięstwo

DOSTOJNY GOŚĆ MECZU Z CHELSEA
W gronie generałów zasiadł po cywilnemu w loży głównej stadionu UZ. P. Wódz Naczelny, gen. 
Edward Rydz - Śmigły, Na lewo gen. Burhardt-Bukacki, na prawo — gen. Trojanowski, Boń- 

~ W - Uzdowski i Rouppert,

OTTO LEY 
najszybszy motocyklista dnia 
na wyścigach iv Sztutgarcie.
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f Warszawa doczekała się wreszcie

Oczekiwaliśmy wiece] od Anglików...
Chelsea (Londyn) zwycięża reprezentację I^olslci 2:0 (1:O]>

Atlł

„swoich" Anglików! Przyjęła ich bez 
specjalnego entuzjazmu. Na dworcu nie 
było tłumów, nie było szpalerów ani 
wiwatów, zjawiło się tylko kilku ofi- 
cjelów i ikiiku poławiaczy autografów. 
Zainteresowanie zaczęło się potęgować 
dopiero w miarę ubytku przedsprze- 
dażowych biletów i wzmagających się 
utrudnień w uzyskaniu kart wolnego 
wstępu. Popyt aa nie był niebywały! 
Dla nich to odświeżano dawno pogrze
bane znajomości, przypominano sobie 
niedostrzeganych Już „przyjaciół", mi
le uśmiechano się do ludzi z patentem

nia się do placu Trzech Krzyży moż
na było dostrzec, że dzieje się coś ek- 
straordynaryjnego.

Ciągnął więc ulicą Wielką i Piusa 
nieprzerwany sznur taksówek, rozwi
jał się korowód piechurów i pięknych 
ich towarzyszek, by wkońcu rozlać się 
szeroką struga na półmisku stadionu.

MIŁE PERSPEKTYWY

nem tempie zagrywa Scherfkemu, któ 
ry znalazłszy lukę podjeżdża kilka kro 
ków i bez namysłu bombarduje. Ostra 
piłka ociera się o rękę bramkarza , 
notutemy pierwszy róg dla Polski. 
Brak mu precyzji, by byl groźny dla 
dobrze grających głową Anglików.

Barber podaije Millerowi, Gibson my
li Kotlamczyka i wystawia Banracloug-

O ile porządek panował przy dojez-, jia> Kroźiny przebój wstrzymuje na 
d.zie i dojściu, to o wiele gorzej miała, szczęście sędzia gwizdkiem: ofeide. 
sie sprawa na trybunach. Jak wiadomo —* - ------------ - .....

na „fubolowego bzika*', no i naturalnie 
zamęczano panów z prasy.

Mimo to napięcie nie osiągnęło stop
nia notowanego n. p. z okazji meczu 
z Niemcami. Być może, że wpłyną! na-" 
to brak momentu politycznego i fakt, 
iż w danym wypadku chodziło prze
cież jedynie o mecz sparringowy z dru 
żyną klubową, a nie o oficjalne mię
dzypaństwowe spotkanie. Pozatem za
brakło też pięciu pociągów z przyby
szami z za granicy. Jak to działo się 
owego pamiętnego września roku 
1934. Sławili się natomiast licznie ziom
kowie z Łodzi, Kielc, Koluszek, Pozna
nia, Śląska. Krakowa i Lwowa. Stawi
ło się wszystko to, co kiedykolwiek 
miało coś wspólnego z piłką, chcąc 
powitać w Syrenim Grodzie jej twór
ców i mistrzów.

SMAK NA POLSKI COCTAIL
A tymczasem Anglicy zwiedzali mia 

sto! Chodzili gromadnie i głośna, nie 
tając swych wrażeń i uwag. Popadali 
więc w zachwyt na widok dorożkar
skich koni, z lubością i znawstwem 
wciągali w nożdźa miły woń polskiej 
„whisky-silnej**, chwaląc sobie wielce 
dowcip tuziemców, którzy miast z neu 
tralną „soda“ wolą zakrapiać Ją do
statnio „mocną". Narazie trzeba jednak , 
było obejść się apetytem i odłożyć 
smakowanie „coctailu madę in Po- 

land" na czas pomeczowy» po odrobie
niu warszawsko-krakowskich obowiąz
ków.

iW sobotę 23. V. popołudnhi ogarnę
ła Warszawę angielska gorączka. Epi- • 
demja nie była zresztą tak silna, jak 
przed osiemnastu dniami w Wiedniu, ■ 
gdzie pamiętnej środy opustoszały . 
wszystkie biura, a strojnisie nadare- i 
mnie uganiały się za swemi modystka- 
mi, które tymczasem przytulone do = 
..szaców" denerwowały się w Praterze, i 
każdem zagraniem Sindelara czy efek-. , 
towną paradą Platzera. Nie, tak da- 1 
lece Warszawa dla futbolu jeszcze nie i 
zbzikowała! i

Prowadziła więc spokojnie swoje 
dzienne sprawy, kupowała I sprzeda- i 
wata, odwiedzała znajomych, kochała 1 
się i kłóciła, a dopiero w miarę zbliża- <

istnieją miejsca numerowane poto, by 
właściciele ich siadali tam..., gdzie im 
w danej chwili jest najwygodniej! A 
ponieważ raz trącona lawina nie da się 
więcej powstrzymać, więc też w re- 
zultacie zamiast na wyznaczeniem miej 
iscu przy pulpicie znaleźliśmy się w 
drugiem rzędzie sąsiedniej loży, z bez 
pośrednim widokiem na plecy uroczej 
blondyny i boczną perspektywą na in
teresującą, smagłą brunetkę. Nie było
by to może najgorsze, gdyby nie fakt, 
że piękne panie przyszły na mecz ra
czej z zainteresowania dla sąsiadów, 
niż wydarzeń na boisku. Dodajmy do 
tego jeszcze głosy denerwujących się 
bliższych i dalszych sąsiadów i konie
czność ekwilibrystycznych ćwiczeń dla 
dojrzenia bardziej frapujących momen
tów, otrzymamy pełny obraz przyje
mności człowieka obdarzonego darmo
wym biletem dla spełniania swej za
wodowej powinności.

WÓDZ NACZELNY PATRZY...
Nieomal z uderzeniem zegarka (jed

nak bez dzwonkowego sygnału) wy
szły na boisko drużyny.

Najpierw F. C. Chelsea: Woodley, 
O‘Hare, Barber; Mitchel Craig, Miller; 
Spence, Burgess, Mills, Gibson, Barra- 
clough, w granatowych koszulkach i 
białych spodenkach.

Później Polacy: Albański; Martyna, 
Szczepaniak; Kotlarczyk II, Wasiewicz, 
Dytko; Piec, Matyas, Scherfke, God 
(Wostal), Wypijewski, w białych ko
szulkach bez herbu i czerwonych spo
denkach.

Krótkie powitanie, huczne owacje wi 
downi dla Naczelnego Wodza gen. Ry- 
dza-Smigłego, który zjawił się w loży 
reprezentacyjnej (po cywilnemu) i sę-

COŚ Z WIEDNIA, ALE
Anglicy grają dziwnie

- „W" 
„nie po an-

gielsku", Raczej wiedeńska gra przy
ziemna z widoczną inklinacją do po
kazywania) kawałów. Formacja „W" 

zupełnie wyraźnie zarysowana.
Obrońcy kryją skrzydła, środkowy 

pomocnik Graig, tiajtypowszy stopper, 
stoi w środku przed własną bramką, 
asekurowany sprzodu przez przesunię
tych bardżiej do centrum Millera i Mit 
chela, W pierwszej linji waruje trójka: 
Mills na środku, niby kozioł gotów w 
każdej chwili bodnąć i pójść na prze
bój, oraz skrzydłowi Spence i Barra- 
clough. Lewy łącznik Gibbson spełnia 
rolę środkowego pomocnika uwija się 
w tyle, w potrzebie podchodząc do 
przodu. Sekunduje mu mniej pracowi
cie prawy łącznik Burgess.

Mieszanina stylu wiedeńskiego for
macją „W", nie wywołuje frapującego 
wrażenia. Gra rozwija się dzięki niej 
głównie w tylnych linjach. W naszym 
środkowo-europejskiim mózgu nie może 
się jakoś pomieścić, dlaczego tak wspa 
nia'ły gracz, jak Gibson o doskonalej 
technice i dobrych pomysłach musi u- 
wijać się gdzieś w głębi pola, zamiast 
nadawać ton grze ofenzywnej!
WIELKOŚĆ RYWALI PRZYTŁACZA

i grają chaotycznie, pozatem nie mogą 
dotrzymać kroku w starcie l zwrotno- 
ści. Rzut wolny za rękę Wypijewskie- 
go broni Albański. W 10-el min. mo
ment krytyczny, gdy Szczepaniak gu
bi piłkę i Spence wali sam na bramkę! 
Albański decyduje się na wybieg i z 
trudem wykopuje piłkę.

„Dlaczego nie rzuca się pod nogi, 
denerwuje się jakiś wygodnie rozpo
starty dżentelmen ?“

Lwowianin robi zupełnie słusznie, n.e 
ma najmniejszego sensu w meczji spar 
ringowym narażać całości swej głowy

1:0 DLA GOŚCI
W 20-ej min. Mills przedziera się 

środkiem, Albańskiemu n,ie pozośtdje 
nic innego jak znów wybiec, wykop 
jego nie jest czysty, piłka odbija się 
od Anglika i idzie świecą w górę, Gib 
son podskakuje, i... kieruje ją głową 
do pustej bramki. Anglicy prowadzą 
1:0, co odpowiada zresztą przebiegów, 
gry, gdyż są lepsi i więcej w ataku. 
Napad Polski nie może zawiązać akcji, 
również i na tyłach nie wszystko idzie 
składnie, praca destrukcyjna udąje się, 
jednak wiele w niej przypadkowości.

Wreszcie znów nasi w ofenzywie1 
Matyas — Scherfke — Matyas — Piec 
i... aut. Matyas jest zapowolny. czę
sto pada, nie trzyma piłki, publiczność 
peszy go niepotrzebnie okrzykami.

Mamy i pierwszy poważny incydent. 
Pojedynek Barraclougha z Martyną 
kończy się zwycięstwem Anglika, ob
rońca Polski kosi go po nogach, Anglik 
traci piłkę i ze złości kopie jaw
nie obrońcę. Wielkie gwizdy i demon
stracja przeciw gościom.

ZMARNOWANA SZANSA
Wreszcie stuprocentowa szansa.

Ńarazie jednak Anglikom udaje się Scherfke wypatruje wolną uliczkę, wy- 
więcej, niż należy. Polacy są wyraźnie puszcza w nią Goda, który mija vraig- 
przytłoczeni „wielkością" przeciwnika I ha, mija wybiegającego bramkarza i

Refleksie i

na krok przed pusta bramką puszcza < 
piłkę niestety... obok słupka. Nai- i 
lepsza okazja w meczu zmarnowana.

Gra zaczyna się zaostrzać, odczuwa 
to wszędobylski Gibson, który leży ■ 

nagle gdzieś na prawej stronie. Szybko 
wraca do siebie. Nacisk nieproduktyw
nie grających Anglików zmniejsza się, 
atak nasz nie jest jednak w stanie sfor
sować ich tyłów. Scherfke oddaje da
leki strzał, który odciera się. o poprze
czkę. W ostatniej minucie pierwszej 
połowy niebezpieczną centrę Barra' 
clougha wyłapuje na głowę Wasiewicz 
piłka wyskakuje jednak na róg, na 
szczęście bez złych konsekwencyj.

UROZMAICONA PRZERWA
Przerwa, Piękny koncert przez me

gafon i frapująca zapowiedź wyciecz
ki Orbisu do Warny na... tureckie wy
brzeże! Na widowni konsternacja; w 
loży reprezentacyjnej w sztabie poru
szenie! Jakto Turcy zajęli Bułgarom 
Warnę, a tu nikt nic nie wie o wypo
wiedzeniu wojny i tak szybkiej Jej po
stępach? Cale szczęście, że wycieczka 
Orbisu umożliwi nam jeszcze zoriento
wanie się na miejscu, jakto Jest właś
ciwie z tem tureckiem wybrzeżem w 
kraju Bułgarów?

Odpoczynek zrobił naszym graczom 
dobrze. Przedewszystkiem otrzęśli się 
z psychozy niepokonalności przeciwni
ka, a dale! otrzymali widocznie kilka 
taktycznych instrukcyj, gdyż defenzy- 
wna gra jest bardziej skoordynowana. 
Wasiewicz pilnuje wyłącznie Millesa. 
a boczni pomocnicy zatykają centrum 
i wspierają atak, który również się ozy 
wia. Gra on wciąż jeszcze za wolno, 
pozatem fizycznie napastnicy nie mogą 
sprostać silnym Anglikom.

Wolny, rzut za rękę bije Martyna, 
lecz dobrze ustawiony Woodley pew
nie łapie. Gra staje się obustronnie

ostra. Anglicy, którzy początkowo । H £ir, atakując tylko w dozwolony 
sposób, teraz również faulują. Ofiarą 
pada God. którego w O-ej mm. wyno- 
szą z boiska. Miejsce Jego, zajmuje Wo 
<tal wvkazu'ac dobrą ^chliwość.' przedwczesna radość

W 13-ej min. radość! .Rzut wolny 
do Anglików i Martyna plasuje piłkę 
precyzyjnie w rogu, jednak luz w cza- 
sie JeJ lotu rozlega się gwizdek spo- 
wodu spalonej pozycji Wypllp7S 
Decyzja nasuwała wątpliwości 
trzech rogów przeciw AngLu 
c aktywności polskiej ofenzywy. Głów
ki Ścherfkego i Matyasa mijają cel. 
Gra w ciągu 30-stu minut jest równa. 
Tyły polskie pracuija dclirze, identy
cznie ma się jednak sprawa i po prze
ciwnej stronie. Ataki nie dają rady.

Akcja Wypijewski — Wostal koń
czy się strzałem, obronionym przez 
Anglika. Krytyczną sytuację wytwa
rza Martyna, łapiąc piłkę źle na gło
wą, Barraclough jest na miejscu, pod
ciąga wzdłuż linji, podjeżdża do bram 
ki 1 ostry strzał z trudem unieszkodli
wia Albański. Wykop idzie do DytkI, 
który przerzuca piłkę do Matyasa, 
Lwowianin obrócony tyłem podaje pił
kę lewą nogą ostro do środka, nikt nio 
umie jej opanować, wreszcie Wostalo- 
wi udaje się strzał... na nogę przeciw- 
nDRUGA PRZYPADKOWA BRAMKA

Ataki angielskie również bezpłodne. 
Mills nie może uwolnić sie spod opie
ki Wasiewicza. W 40-ej min. Spence 
otrzymuje piłkę z lewej strony, jest 

, zupełnie wolny. Albański chce wybiec, 
, w tym momencie skrzydłowy angielski 

plasuje piłkę w przeciwny róg. Anglicy 
, prowadza 2:0. Polacy opadają nieco 
• na silach, ostatnie minuty przynoszą 
; znów ostrą grę i... koniec!

krytyka gry
Skończyła się gra, po kjórej taki Mieliśmy możność oglądać w ciągu 

wiele sobie obiecywano. Na widowni; osiemnastu dni poraź drugi piłkarzy an 
po wszystkiem tem co widziano, ja-' gielskich. Befsztyki jakiemi uraczonodzia dr. Lustgarten otwiera pierwsze t pu ------- .

spotkanie polskich piłka>nzy z Antgli-ikieś dziwnie niewyraźny nastrój! Jakto nas w Wiedniu.i Warszawie były jed-
kami! • tylko tyle pokazali Anglicy? A gdzie jiak bardzo różne. Tam wszystko le-

Goście zaczynają odrazu efektownie, te sześć bramek, jakiemi uraczyli AIK, piej wypieczone, bardziej kruche ।
Mills do Gibsona, przerzut na lewe c”r rwi™ „7tprv ktńr? noznctawili

K1CS UZIWUIC incw.Vl«uaiy ikwuuh jaaiu uaa w .
tylko tyle pokazali Anglicy? A gdzie jiak bardzo różne, 
te sześć bramek, jakiemi uraczyli AIK, piej wypieczone,.

skrzydło, krótki rajd Barraclougha i 
Albański ma możność pokazać co um;e. 
Próbę atakowania przez Millsa przyj
muje widownia zupełnie nieuzasadnio
nym gwizdem.

Anglicy grają z widoczną rezerwą, 
próbują sztuczek i umożliwiają Pola
kom już w drugiej minucie przeprowa
dzenie ataku. Matyas w dość powol-

czy choćby cztery, które pozostawili
W' upominku goeteborskiej kombinacji.

A dalej idą refleksje: właściwie mog
liśmy zdobyć conajmniej jedną bram
kę, a przy szczęściu nawet dwie i by
łaby równowaga.

A pozatem: ci Anglicy przecież fou- 
lują i nie grają fair!

Takie były glosy i komentarze! Czy 
wszystkie słuszne?

smakowite. Tutaj — nawpól krwiste,
jakoś dziwnie niewykończone. Bardziej 
angielski był jednak styl, jaki zade
monstrowano nam w Wiedniu. Nie wie
my jak gra F. C. Chelsea normalnie, 
trudno nam jednak było oprzeć się 
wrażeniu, że chciała ona początkowo 
zademonstrować grę pokazową, chcia- 
ła zafrapować widza i gracza polskie- 

Igo technicznemi kunsztykami i stąd

przy konstrukcji obliczonej zasadni-1 inaczej, niż prawa. Szczepaniak 
czo na realny efekt i prostolinijność' kryl skrzydłowego, a Dytko łącznika, 
(formacja „W*’), te liczne dziwne za-! natomiast Martyna trzymał się więcej 
łamania się i odchylenia. Miało to być .śr dka pozostawiając troskę o skrzy- 
coś w rodzaju pokazówki wiedeńskiej; dlo — Kotlarczykowi! Naturalnie tego 
przykrojonej na angielsko, a więc bez rodzaju d^°rowość me ™ dav 
plastyczności w oomvslach. dobrych rezultatów. Tworzyły się do-

SKONCZENI TECHNICY wiem niepotrzebne luki, które wypel- 
Nie ulega wątpliwości, że indywidu- niał częściowo Wasiewicz podenodzą-

cy jeszcze w tym okresie często do

Wisła w Jubileuszowym humorze
zwydeta zawodowców londyńskich 1:0

alnie gracze angielscy stali na bardzo 
poważnej wyżynie 1 ani jeden z na
szych zawodników choćby w przybli
żeniu nie mógł im dorównać! Skończo
na technika, doskonały balans ciałem, 
błyskawiczny zryw i niemniej dobry 
bieg, tworzyły materiał, na którego 
podkładzie można było zbudować coś,..,—.------ --------- --■
bardziej ciekawego. Obok tych zalet gdy chodzi o prawą stronę, gdzie Kra- 
indywidualnych i zrozumienia dla gry.kowiamn osiągnął swą normalną for- 
zespolowej, wyszła na jaw nieumiejęl- mę. Pozatejn jednak stwierdzić, należy, 

■ - • ;ię dó hieprzewi-1 że i Dytko grał zupełnie uobrze, a na-
Forsowanie za i wet lepiej, niż oczekiwaliśmy.-—

I Milą niespodziankę sprawi! nam 
Szczepaniak. Byl energiczny, szybki,

przodu.
Po przerwie nastąpiła kolrekta! 0- 

brońćy pilnowali skrzydeł, Wasiewicz 
środkowego napastnika, a Kotlarczyk 
i Dytko mogli teraz wspólnie poświęcać
większą uwagę ofenzywie. Dało to na
tychmiast dobre rezultaty, szczególnie

KRAKÓW, 24. S. — Tel. wł. —1 bojów. Długonogi Mills raz po ra- 
Wisla — Chelsea 1:0 (1:0). Bram- zie wyrzucał piłkę na skrzydła.
kę dla Wisły strzelił Łyko z kar-1 forsując Spenca, ale bez efektu. Ca- 
nego. Publiczności 10 tysięcy. Sę- łość ofensywy nie kleiła się. Jedy-nego. Publiczności 10 tysięcy. Sę-
dzia p. Rutkowski.

Chelsea: Woodley, O‘Hare, Bar
ber, Mitchell, Craig, Miller, Spence, 
Argue, Mills, Burgess, Barra- 
clough.

Wisła: Madejski, Szumilas, Sit
ko, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Je
zierski, Habowski, Kopeć, Szew
czyk, Sołtysik, Łyko..

Dumni synowie Albionu zawiedli 
pod każdym względem!

Nie dali nam tego o czem marzy
liśmy. idąc wśród gęstych szpale
rów taksówek w stronę boiska. 
Przepychając się między wielo
barwnym tłumem, myśleliśmy o 
pięknej grze angielskiej, o czeka
jącym nas pokazie ojców pilkar- 
stwa. Siedząc na trybunie, czeka
liśmy na ten pokaz. Wraz z nami 
czekało jeszcze 10.000. I... nie do
czekało się.

Mijała minuta za minutą, zegar 
posuwał się wolno, a na trybunach 
rzedły miny.

— Ta oni beznadziejnie grają, ta 
Pogoń nalałaby ich fest — zawo
dzi! obok jakiś lwowianin.

Anglicy, ustawieni w literę „W“, 
próbowali najpierw ostrych prze-

nie rudowłosy Argue ciągną! na
przód oiątkę napastników, strzela
jąc najczęściej i będąc najgroźniej
szym z całej linji.

W pełni jubileuszowego nastroju 
zagrała Wisła, zdobywając sobie 
szturmem serca widowni. Nawet 
najbardziej zagorzali antagoniści 
„czerwonych1* byli dziś przy nich

pełni na pochwalę Sitko, obrońca 
wielkiego formatu, jakiego Wisła 
nie miała już od paru lat. Ci dwai. 
wespół z Łyką na lewem skrzydle, 
stanowili rdzeń Wisły, walczącej 
skutecznie z renomowanym prze
ciwnikiem. Kotlarczykowie poświe 
ciii się w zupełności akcjom defen
sywnym. Odbiło się to brakiem pi
łek w napadzie, ale zastopowało 
zupełnie atak angielski.

Publiczność jest tak pod wraże
niem renomy gości, że pierwszy

ty z bliskiej odległości. Artur scho
dzi zaraz z boiska, gdyż kontuzja 
nie pozwala mu na grę. Zastępuje 
go Sołtysik. Obie strony uzyskują 
po jednym kornerze. W wykona
niu angielskiem jest on bardziej 
groźny. Rudowłosy Irlandczyk wa 
li jednak pięścią w piłkę, marnując 
sytuację.

ność dostosowania i 
dzianych warunków.
wszelką cenę gry w trzech napastni
ków byld równem nonsensem, jak kur
czowo wzmacnianie własnych tyłów. 
Gdyby Anglicy, oceniwszy należycie 
sytuację, zdecydowaliby się grać w 
■piątkę w napadzie, w najgorszym ra
zie straciliby jedną czy dwie bram-

duszą. Tu nie szło już o wynik klu- przebój Łyki i jego centra wywo
łują grzmot oklasków. Niemniej ra-bowy. ___ _ ______

Oklaski zbierał doskonały Ma- dosny jest nastrój, gdy Madejski
dejski w bramce, zasłuży! sobie w brawurowo trzyma rzut wolny, bi-

Uroczystości
KRAKÓW, 24.5. — Tel. wl. — Uro

czystości jubileuszowe Wisły rozpoczę
ły się mszą św. w kościele OO. Kapu
cynów. O godz. 11 przed południem od 
była się w salach klubu stołecznego u- 
roczysta akademia, którą zagaił pre
zes Orzelski, witając zebranych. Rzu
ciwszy kilka dat z historii klubu, zwró 
cii się do mjr. Reimana, wręczając mu 
dyplom honorowego kapitana drużyny. 
Wśród licznych przemówień, wyróżnić 
trzeba pełne dowcipu słowa Zygmunta 
Nowakowskiego, występującego imie-

Pogorszyły się
WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY WOZPN 

po otrzymaniu protokutu sędziego postanowił 
zarządzić 45-minutową dogrywkę przerwanego 
meczu Orzeł — PWATT. Spotkanie to będzie 
dokończone w środę, dnia 27 b. on. na boi
sku AZS, o godzinie 18.15, —

Jednocześnie W. G. I D. ukarał za wywoła
nie awantur na tym meczu następujących gra 
czy: Pcczyńskiego (Orzeł) 6 mfes. dyskwali- 
ifkacją za znieważenie przeciwnika; Giedrewi 
cza (PWATT) I Łoslewicza (Orzeł) po 2 mieś, 
dyskw.; Majchrzaka (Orze!) 6-tygodniową 
dyskwalifikacją.

Mecz PWATT — Orzeł (przerwany przy 
stanie 0:0) ostatecznie rozstrzygnie, kto zaj- 
mie pierwsze miejsce w grupie B. Jeśli 
PWATT chce grać w finale, musi mecz V/. 
O. Z. P. N.-u z Orłem wygrać. W razie re
misu lub porażki mistrzem zostanie Polonia.

PROTEST POLONJ1 przeciwko meczowi z 
Orkanem został odrzucony, a Odrowąż (Po
lonia) za brutalną grę na meczu z Orkanem 
ukarany dwumiesięczną dyskwalifikacją.

CZWóRMECZ PIŁKARSKI organizuje Maka
bi warszawska z racji jubileuszu 15-Iecia w 
dniach 27 i 28 t>. rn. na boisku Polonii. W 
pierwszym dniu walczyć będzie: Hasmonea 
(Lwów) — Makabi (Warszawa) I Makabi 
(Kraków) — Polonia (Warszawa); w drugim 
dniu: Makabi walczy z Polonią, i Hasmonea
(LPODOKRBG ROBOTNICZY WOZiFN ukoń
czył w czwartek meczem Sarmata — Czarni 
swoje mistrzostwa. Mecz ten wygrała Sarma
ta w stosunku 4:2 (2:1). Zwycięstwem tem 
Sarmata poprawiła swą lokatę w tabeli z 
szóstego na piąte miejsce.

Ostateczna tabela mistrzostw k1. A w Po- 
dokręgu Robotniczym po rozegraniu wszyst
kich meczów Jest następująca: 1) Znicz 14 
g. 21 p. 57:16 br.; 2) Skra 14 g. 20 p. 47:20 

______ ___ . stępującego inne- kr.; 3) °*'airfa 14 g. W P. 35:1» ) 
niem Cracovii. - „Miasto Crawvia U* W S

jest nad Wisłą — mówił p. Nowaków-1 br.; 7) Czarni 14 g. 8 p. 17:35 br.; 8) 
sk, __ ale obecnie Cracovia jest pod Tur (Wista) 14 g. 5 p. 12:74 br.
Wisłą. Gdy poeta Klonowicz mówił je- D° B zdegradowany został Tur.
szcze przed laty: „Trudno Wiśle wy
jąć z gardła, gdy coś pożarła", to tny- 
ślal napewno o obecnej sytuacji w pil- ... ,
karstwie Jest zresztą znanym faktem mocnik Polak. aaiciH v __ Lkrzvdtowv Paw historji, że pierwszem pokoleniem 
na ziemiach Polski byli Wiśiame. a po 
tem dopiero powstał Kraków, czyli 
Cracovia. a więc jeszcze jeden dowód, 
że Wisła jest przed ^racoyią .

Jako ostatni przemawiał uczeń gi
mnazjum. IX, z którego szeregów wy- 
SZW dgodzh?ach południowych zarząd 
wwv udał sie na Wawel, gdzie zlozyl 
hołd u trumnv Marszałka Piłsudskiego.

SKARŻYSKO, 24.5. — Tel. wi. — W me- 
CZUCZU finałowym o mistrzostwo WOZPN 
skoda (Warszawa) pobita tutejszy Granat w 
stosunku 5:1 (2:1). Wyróżnił się atak i po- 
___ r„™.. W Granacie najlepszy lewo- 
skrzydtowy Pawlak. Śliskie boisko utrudniało 
grę. Przed przerwą sędzia Hlrsch nie uznał 
prawidłowo ‘strzelonej przez Granat bramki. 
Po przerwie wyraźna przewaga Skody. Bram 
kl padty w kolejności: 8 min. Chęć, 21 min. 
Marjan, 34 min. Kaczmarek dla Granatu, 48—

szanse Polonii
2:2 (2:2). Wawel — Wisła 2:1 (0:1). Zwierzy
niecki — Legja 2:0 (0:0). Krowodrza — Ko
rona 5:2 (1:1). Olsza — Nadwislan 2:1 (0:1). 
Garbarnia — Fablok 5:3 (3:1).

BĘDZIN, 24.5. — Tel. wJ. — Mistrzostwo 
podokręgu: Płomień z Milowic pokonał Ha- 
koah 4:1 (0:1), zaś Solvay z Grodzca Sarma
cie w stosunku 3:1 (0:1). Brynica uzyskała 
punkty walkowerem spowodu wycofania sie 
z rozgrywek Policyjnego KS. Na czele tabeli 
kroczy nadal CKS.

SOSNOWIEC, 24.5. — Tel. wł. — Mecz te
nisowy o mistrzostwo klasy A okręgu śląskie 
go miedzy Unją a Stadionem z Chorzowa wy 
grali goście 11:2. Dla Sosnowca punkty uzy 
skali: Walicka oraz w grze podwójnej Dgbro- 
wiczowa i Koszade.

KATOWICE, 24.5. — Tel. wł. — Mi 
strzostwa ligi śląskiej wskiutek wyjazdu 
reprezentacji Śląistaa zostały przełożone 
na 12 lipca. Odbyły się jednak zawody 
mistrzowsikie Masy A: 22 Mała Dąbrów 
k,a — 07 Siemianowice 6:1. Harcerski 
KS Roździeń — IFC 6:0. Kościuszko — 
(Szopienice) — Policyjny (Katowice) 
3:5. KS Brzeziny — Strzelec (Szarlej) 
4:1. Lligocianika — 09 Mysłowice 3:0. 
Slavia (Ruda) — Zgoda (Bielszowice) 
1:3.

Kita meczów wskutek deszczu zo
stało przerwanych względnie nawet od 
wołanych.

Prezes Pogoni starosta grodzki Pro- 
tassewlcz został służbowo przeniesiony 
ze' Lwowa do Warszawy. W ciągu 
czerwca Pogoń zwołuje Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie celem dokonania 
wyboru nowego prezesa. _

Prezes kieleckiego O.Z.P.N-U łnż. Bl- 
jasiewlcz podał się do dymisji na znak 
protestu spowodu przyznania przez P. 
Z. P. N. 4-ch pkt. Czeladzkiemu K. S. 
Wobec powyższego zaszła konieczność 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgro 
madzenia, które odbędzie się w Często 
crowie 14 czerwca b. T,

Zbroja, 54 — Rusinek, 71 — Chęć. Widzów 
1500.

WOŁOMIN, 24.5. — Tel. wł. — Huragan— 
Lcgja Ib 4:3 (3:1). Bramki dla Legjl strzelili 
Gburzyńskl 2, Cieciara 1, dla Huraganu Bieś 
2, Dobrowolski, Szymborski. Sędzia p. Fass.

KRAKÓW, 24.5. — Tel. wł. — Mistrzostwo 
klasy A. dałv nast. wyniki: Makabi — Unia

„Stały Czytelnik*', Mlanówek. Zu
pełnie słusznie. O wszystkiem tem pi* 
saliśmy w art. K.ryzys tenisu trwa"...

P. Szubert Bronisław, Ostrów. Adre 
sować trzeba: Warszawa, Stadion W. 
P„ ul. Łazienkowska, W. IG S. Legia, 
sekcja piłki nożnei.

— Gdy ja chodziłam dawniej 
na mecze — żali się jakaś pani — 
to się o wiele lepiej grało.

Pod bramką Wisły zakotłowało 
się kilkakrotnie. Madejski wyjaśnił 
jednak sytuację. Wspaniały bieg 
Łyki zelektryzował znów widow
nię. ale skończył się poślizgnięciem 
na polu karnem. Anglicy przesta
wiają swój atak, gdyż Wisła ujmu
je inicjatywę i jest coraz częściej 
przy glosie.

Habowski strzela ostro w róg, 
bramkarz angielski jest jednak na 
miejscu. Publiczność dopinguje go
spodarzy. atakujących żywo. Pra
wy obrońca angielski rozbija sobie 
kolano i schodzi z boiska, by wró
cić dopiero po przerwie. Anglicy 
podnieceni faulują coraz bardziej. 
Tracą dwa kornery i bronią się co
raz goręcej przed atakami Wisły.

Zbliża się 45 minuta i nadchodzi 
sensacja. Strzał Artura ląduje na 
ręce obrońcy angielskiego. Rzut 
karny. Wśród olbrzymiego napię
cia Łyko strzela nieuchronnie. Zry
wa się niebywała burza oklasków. 
Laski i kapelusze fruwają w po
wietrzu. Za parę sekund przerwa.

Tuż po rozpoczęciu Wisła ma 
znów szanse. To Łyko, to Sołtysik 
są sami pod bramką, jednak bez 
rezultatu. Anglicy coraz częściej 
faulują, coraz częściej dochodzi do 
konfliktów. Urozmaica je jasny 
moment, gdy w 19 minucie Łyko 
przebija się znów wspaniale. I te
raz jednak marnuje swą szansę.

Na boisku jest coraz goręcej. Po
mocnik Miller upomniany przez sę
dziego, pluje w jego stronę. Za nie
słychany ten gest zostaje wyklu
czony z boiska. Anglik nie chce je
dnak zejść. Rozpoczynają się targi. 
Na boisku zjawia się meneżer, per
swaduje coś graczom i po 5-minu- 

«towej przerwie winowajca opusz
cza boisko.

Gra toczYzSlę już spokojnie, tyl
ko Szewczyk ma tuż przed końcem 
wspaniałą szansę, której nie wyzy
skuje. Wśród niebywałego entuz
jazmu sędzia p. Rutkowski odgwiz 
duje zawody. Arbiter miał bardzo 
trudne zadanie, z którego wywiązał 
się jednak zupełnie dobrze.

R. G.

ki, mieliby jednak wielkie szanse z na
wiązką straty te nadrobić. Tymcza
sem po przerwie doszło do tego, że 
gracze nasi zorientowawszy się, gdzie 
zimują raki, ograniczyli się w zasadzie 
do szachowania trójki napastników: 
Wasiewiczem i dwoma, obrońcami, 
■przez co boczni pomocnicy _ uzyska.; 
większą swobodę ruchów i możność po
święcenia się zadaniom ofenzywnym. 
Mimo rozluźnienia naszej tylnej linji, 
Anglicy nadal trzymali się kurczowo 
raz ustalonego szematu.

ALE BEZ STRZAŁU-
Do wad londyńskich piłkarzy nale

żała słaba dyspozycja strzałowa. Pod
czas, gdy w Wiedniu przy każdej na
darzającej się sposobności szły bomby, 
czy to z napadu czy też z pomocy, to 
w Warszawie soczysty strzał, w ca
lem tego słowa znaczeniu, należał do 
rzadkości. Chelsea grała też przeważ
nie przyziemnie, nie widziało się owycn 
długich killkudziesto - metrowych gór
nych podań, o zadziwiającej wprost 
precyzji! Nie widziało się również te
go ustawicznego parcia do przodu, 
operowania maksymalnie diyoma cią
gami z ograniczeniem do minimum 
wszelkich dribblingów. Chelsea grała 
powiedzielibyśmy nawet: wręcz od
wrotnie i to było dla nas wielką nie
spodzianką!

PRÓBA NIE WYPADŁA ŹLE.
Próba drużyny polskiej, gdy weź- 

miemy pod uwagę jakość przeciwnika, 
nie wypadła źle. Szczególnie tyczy się 
to formacyj tylnych, gdzie jednak,na
leży ustalić ostatecznie pewne zasady! 
Przed przerwą widzieliśmy taki ab
surd, że lewa strona grała zupełnie
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zdecydowany, wykopy miał zupełnie 
dobre, a pozatem taktycznie również 
dopisywał. Byl on w sumie lepszy, niż 
Martyna, który zbytnio ufał swej fi
zycznej sile, a pozatem kilka wykopów 
nieładnie skiskował do boku.

Wasiewicz grał b. ofiarnie, szczegół.
nie po przerwie 
postawione mu 
Millsa.

Z ATAKIEM

spełni! w zupełności, 
zadanie stoppowan.a

CIĄGLE KŁOPOT

i k
2 
r

Niestety nic dobrego nie da się po
wiedzieć o napadzie. Wadą jego była 
nietylko powolność, ale i zbyt lekka 
waga, gdy chodzi o Matyasa i Scherf- 
kego. Każda próba przedarcia się fron
tem kończyła się oddzieleniem od pił
ki, tembardziel, że technicznie trudno 
było zmóc lepszych Anglików. Matyas 
grał nietylko powolnie, ale l niezde
cydowanie. Spod nóg uciekały mu nai- | 
prostsze piłki, pozatem zbyt wiele pa- I 
dał. Scherfke miał kilka zagrań; w su- ; 
mie nie mogło to starczyć. God ni© i 
wniósł poważniejszych walorów, nato- | 
miast znacznie lepiej podobał nam się | 
Wostal. Nie spisali się również >Skrzyd- j 
łowi. Ani Wypijewski ani Piec pie po
trafił przenieść szybko gry ha - pola 
przeciwnika. Każda próba samodział»' ' 
nego przebicia się kończyła się jesz
cze szybszą utratą piłki. I w tym wy
padku brak było graczom odpowied
niej konstytucji fizycznej, względnie 
specjalnie wybitnych walorów techni
cznych. •

Albański w bramce spełnił swe za- 
danie zadowalniająco. Mógł oh może 
obronić drugą bramkę, gdyby nie pró- 
tnwał wybiegu, By! jednak w trudnej 
sytuacji, gdyż znalazł się niejako oko 
w oko ze Spencem. Pozatem obroni! 
brawurowo kilka ciężkich pozycyj. Ni© 
dał się zastraszyć nacierającym Angli
kom, wykazując dostateczną przytom" 
ność!

CO, kiedy, GDZIE i jak. t I Fakty te należy jednak ustalić bez 
Osobny rozdział należałoby poświę-1 oglądania się na małostkowy szowi- 

cić Kłterpetacjł przepisów. Niestety nizm, gdyż chowanie głowy w piasek 
stwierdzić musimy, źe pod tym wzglę- przyniesie niemile przebudzenie. Jeśli 
lem zachodzą u nas tak poważne od- mamy brać udział w turnieju olimpij- 
chylenia, iż muszą one w końcu zawa- skim, to musimy stosować się do prze
żyć na szali przy występach na obcym pisów, jaki© ogólnie obowiązują, w 
terenie. Należy więc stwierdzić, źe--------  " *
gracze nasi nie mają pojęcia o szarżo
waniu ciałem w dozwolonych' grani
cach. Dzięki czemu, albo wogóle nie 
wyzyskają tego atutu, albo też grają 
foul. Z przykrością stwierdzić musimy 
że inicjatywę do gry foul dały właśnie

przeciwnym wypadku za każdy wy
stęp zagraniczny zapłacimy kompro
mitacją.

TRZEBA SIĘ UCZYĆL

nieczyste metody naszych zawodników. I w’ dziedzinie

W związku z tern należałoby rów
nież poświęcić kilka słów publicznoś
ci, która wykazuje zupełną ignorancje

i

jak „gubienie nogi“ przy przedribblo- 
waniu przez przeciwnika, czy też po
maganie sobie rękami w podskokach i 
w t. p. sytuacjach!

-- przepisów piłkarskich. 
Byłoby rzeczą wysoce wskazaną, by 
jaknajszybciej ukazały się popularne 
wydawnictwa i by po przystępnej ce
nie sprzedawano je na boiskach. WówAnglicy początkowo grali zupełnie 

prawidłowo. Atakowali tak, jak atako
wać należy. Szli na bramkarza nie ko
lanami, jak to się u nas często zdarza 
lecz barkami i piersią. W ten sam 
•ka°od%iłkiratrzvma°^ Przeciwni- interpretację. Nie uleg 
przy sobie ^SZe W0Ści* że uległ‘ możesie z iXl^nmi sji okrzyków i nastrój
przyjęli i stad dn~£^ Le ki czemu “lodziły 
przyjęli i stao doszło do niemilvch ocenia foulów.

czas może częściowo choćby ustaną 
wrzaski ignorantów w momentach naj
mniej uzasadnionych.

Sędzia p. dr. Lustgarten starał się 
początkowo stosować międzynarodową 
interpretację. Nie ulega jednak wątpil-

.. • - ---.......— mimo woli, pre
sji okrzyków i nastroju widowni, dzię-

incydentów.
przeoczenia w

Narcvz Siissermamt.



44 j PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 25 maja 1936 f.
3

Mowy dokument postępu kolarzy
1 • - _ _ __ _ _ —. ww    Siedmiu szosowców ł>ije rekord

> m. ' s Dobrą nowinę przynosi kolar- ski, M. Kapiak, Napierała, Micha-1 a młodzież wstydzi się lub niema
olonr }ctwu tegoroczny wyścig „Expres- lak, Józef Kapiak („Szpagat"), Sta- sity.
JHarą flsii Porannego ': w roku upragnio- rzyński, Zieliński oraz dwu plebe- Pogoń ruszyła dopiero, kiedy
vyno. ‘lnego rewanżu na trasie Berlin — jów w tern arystokratycznem towa starszy Kapiak wrócił do czołów-
: Wq 11 Warszawa, w roku olimpijskim, szo 

«sowcy nasi są w obiecującej for-
rolny 
piłkę 
cza- 
s.po- 

:iego. 
Sęrja 
dczy 
ilów-

«1. 
wna, 
nty- 
irze- 
ly. 
kort- 
rzez 
twa- 
gło- 
Dod- 
ram 
>dli- 
rtkl, 
isa, 
pil
nie 

il o- 
iw-'

ym>e! . . . .
B Pewnie, że z przygotowaniem 
Hkondycyjnem niezupełnie jest jesz- 
i cze w porządku, ale hart ten nabę- 
I dzie elita szosowa w dalszych wy- 
g ścigach, które co tydzień odbywać 
a sie będą na naszycli szosach, Wy- 
e śoce pocieszający jest zato zapał i 

ochota do walki, wykazana przez 
1 wszystkich zawodników.
t Nie było żadnegó ociągania się. 
I żadnego oczekiwania cudu; r‘_

rzystwie: Jankowski (Okęcie) i Ó-lki. Na 80-tym kilometrze Starzyń- 
szajnikow (Iskra). j ski jest już złapany; zgubiono zato

Druga grupa, złożona z sześciu Oszajnikowa i Jankowskiego, któ-
zawodników, podąża o 200 m. za j rzy nie wytrzymali tempa, 
czołówką. Są to: Specjał (Orkan), । Czwórka Michalak, Starzyński. 
Tomaszewski (Sokół), Bański! Napierała. „Szpagat** idzie łeb w 
(Prąd), Zagórski (Jur). Matczak । łeb aż do Buchnika. Tu. u wrót 
(WTC) i Głowacki (Polonia). Dość! Warszawy. Michalak zrywa pod
daleko za nimi idzie trzecia grupa I górę sprintem, pozwala dojść do 
z Więckiem i Wasilewskim. j siebie Starzyńskiemu i prowadząc 

Obie czołówki jadą wachlarzy-' s’9 nawzajem zdąża prosto po zwy 
kiem, „po niemiecku". Silny wiatr I Napierała 1 „Szpagat stra 

. .boczny wpływa na rozstrzygnie-151'1 Juf Kręcą głowami: „Nie
żadnego oczekiwania cudu; pilo-.cie: po kilkunastu kilometrach po- 
wano tempo od samego startu, a w! goni druga grupa traci siły i zosta- 
rozgrywce końcowej ten tylko je w tyle. ______ _______
wziął udział, komu udało się prze- p0 g0 jazjy , zdycha" lgną- stanie odebrać zwycięstwa szyb- 
brnąć zwycięsko przez ogniowa czak. Zostaje również styłu Tar- kiemu Michalakowi. Przejeżdżając 
próbę wytrzymałości i szybkości. gOflskj niewiadomo czy ze wzglę- D°d warszawskim mostem kolejo- 

Jeśli pomimo ostrej walki na ca-1 du na ’zmęczenie, czy też defekt. wvm> odwracamy głowy wstecz. 
Zieliński bez widocznego powodu Dwie koszulki siedzą liderom na

da rady!'
Wydaje się. że wyścig jest 

rozstrzygnięty, że nikt nie jest w

Expressu Porannego
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lej trasie, o pierwszem miejscu roz 
strzygnął dopiero końcowy szpurt. 
dowodzi to pięknego wyrównania 
klasy i obiecuje naprawdę intere
sujący sezon.

Cieszyć się również wypada z 
dalszego obniżenia rekordu. Postęp 
ostatnich lat ilustrują doskonale na 
stępujące cyfry: rekord Kiełbasy z 
1933 roku wynosił 3:13:22, rekord 
zeszłoroczny Ignaczaka lepszy by! 
o pełne 10 minut (3:03:47,8 sek.) i 
już trudny do obniżenia, a Micha
lak poprawił go dzisiaj o dalsze 4 
i pól minuty! Czas Michalaka 
2:59:06 daje przy trasie 102 km (ty 
le według licznika wynosi długość 
tradycyjnej 105-tki), szybkość prze 
ciętną 34.1 km. na godzinę. Taka 
prędkość nie hańbi, bo uzyskana 
została na nawierzchni. mającej 
mało wspólnego z warunkami o-

złazi nagle z maszyny, ciska rower 
na ziemię i siada w rowie. Nerwy?

W Zegrzu Starzyński próbuje u- 
cieczki. Udaje się! Ma 30 metrów, 
pięćdziesiąt, dwieście, trzysta prze 
wagi. Nikt go nie goni, bo kojedzy

i karku! Dopiero na Dynasach do-
wiemy się. że to Zagórski i Targoń
ski przebili się przez mur samocho 
dów i nadrobili kilkaset straconych 
metrów.

Na tor WTC wpada Michalak.
tuż za nim podążają Targoński 'z Tortu Bema nie chcą mu prze- tuz, unu 

szkadzać. „Szpagat" czeka na bra- Starzyński. Michalak, stary wyga.
ta (który w rowie pompuje gumę), niewiadomo dlaczego jedzie traw-

FAUL, PANIE SĘDZIO!
Targoński przytrzymał ręką Michalaka i wyprzedził go o pół maszyny, jednak sędziowie me 

zaliczą mu takiego zwycięstwa. Stylu widać „dobrego trzeciego — Starzyńskiego.
nikiem; Targoński sunie po torze.Ha za siodełko i miną! go na taśmie I sługiwał na zwyciestwol 
Nim Michalak wjechał na beton Poraź dziesiąty startuje Michalak | Komisja sędziowska

. « •« i . ______i__  __ taoł rlrtirri inrlnnlr alrtll cnrawiPnMAJnim się rozpędził, ..Szpula'* wysko-1 w tym wyścigu i znów jest drugi, 
czyi do przodu. przytrzymał rywa mimo że niewiadomo ile razy za-

dokonała
jednak aktu sprawiedliwości: za 
faul zdystansowała Targońskiego i 
pierwsze miejsce przyznała Micha-

Wiosenny optymizm w zimowym sporcie
Za 8 miesięcy zaczniemy prace wszerz w hokeju

lakowi.
erA.

WYNIKI WYŚCIGU „EXPRESSU 
PORANNEGO *

Szosa (102 km.): I) Michalak (Fort 
Bema) 2:59:06 sek., 2) Targoński 
(Warszawianka) ten sam czas. 3) Sta
rzyński (Fort Bema! 2:50:07 sek., 4) 
Zagórski (Jur) 2:59:09 sek.. 5) Napie
rała (F. B.) 3:00:11 sek., 6) Kapiak Jó
zef (Warszawianka) 3:03:12 sek., 7) 
Jankowski (Okęcie) 3:03:14 sek. wszy
scy poniżej starego rekordu Ignacza-

8) Głowacki (Polonia) 3:05:54 sek., 
9) Korsak-Zaleski (WTC). 10) Kapiak 
Miecz. (Prąd), 11) Cyran (Polonia) 
3:09:29 sek., 12) Cicmewski (WTC), 
13) Jaźwiec (Orkan). 14/ Wardak L(e- 
gja), 15) Fronczak (Okecie), 16) Olecki 
(Iskra), 17) Szostak (Orkan), 18) Szczy 
gielski (Orkan), 19) Konopczyński 
(WTC), 20) Specjał (Orkan). Startowa 
ło 88, ukończyło wyścig około 50-ciu.

Wyścig uliczny 30 km.: 1) Czern ak 
(Polonia) 31:12(2 sek., 2) Oczachow- 
ski (Okęcie), 3) Dorosz (Polonia).

Wniosków było stosunkowo mało. Rolę Fi
lipa z Konopi przyjął na siebie znów p. Ko- 
rolewlcz, który przedkładając artykuł kra
kowskiego I. K. C. poświecony hokejowi lo
dowemu zażądał stwierdzenia nazwiska auto
ra i zdyskwalifikowania go na całe tycie.

Wniosek upadł wszystkleml głosami prze
ciw głosom autora, który ma przynajmniej tę 
zasługę, że przyczyniał się przez cały czas 

walnie do zabawiania audytorjum.

Ostatnią fazę obrad poświęcono sprawom 
przyszłego statutu, dla którego opracowania 

wybrano komisję, z tern, te zostanie on n- 
chwalony na specjalnem walnem zgromadze

niu we wrześniu.

pięciodniowe zebranie graczy, celem zgrania 

się.

Prezes Hulanicki bardzo szczegółowo ana
lizował opinję delegatów, chcąc na tej pod
stawie wypośrodkować wytyczne dla działal
ności PZHL. W konkluzji p. Prezes wystąpił 
z projektem, o którym wspomniał przy zaga

jeniu obrad.

Wychodząc z założenia, iż dalszy rozwój 
polskiego hokeja lodowego uzależniony Jest 
całkowicie od budowy odpowiedniej Ilości 
sztucznych lodowisk, zaproponował p. Hula
nicki wybór komisji, stojącej zupełnie poza 
zarządem, któraby zajęta się tą sprawą, prze
prowadziła odpowiednią propagandę w całym 
kraju I zwerbowała do akcji swej odpowiednio 
ustosunkowane osobistości. Propozycja przy-1 

Jęta została bez zastrzeżeń, a do komisji we
szli pp. inż. Kuchar, dr. Lustgarten i p. Cza
plicki. ~

waną listę 137 głosami na 15 wstrzymujących 

się.
Teraz nastąpiła najbardziej wartościowa 

część obrad. Po załatwieniu spraw budżeto
wych przystąpiono do wytyczenia dróg, Ja- 
kicmi powinien kroczyć polski hokej. W de
zyderatach prawie wszystkich delegatów ujaw 
nlła się tendencja zrewidowania dotychcza
sowej polityki forsowania wyszkolenia dru
żyny reprezentacyjnej, a położenia nacisku 

na rozwój wszerz i pracę w klubach.
Przedstawiciele klubów domagali się» więk

szej swobody ruchów, krępowanej dotychczas 
koncentrowaniem graczy po obozach oraz 
urządzaniem meczów międzynarodowych na 

rachunek PZHL.
Naogół wypowiedziano się przeciw długo- 

celu wertować dawne grzechy. Wniosek Lwo- terminowym obozom, domagając się tworze- 
wa o przejście do porządku dziennego nad nia ra“eJ P° omegach. Jako maksimum 
sprawozdaniem uzyskał 190 głosów, 35 prze-. ustalono przed wyjazdem na mistrzostwa 

1 świata czy limą wielką zagraniczną Imprezę

Hokej lodowy nie ma w kraju dobrej mar
ki, szczególnie gdy chodzi o stronę organiza-

. ■ -• I cyjną. Tembardziej zadziwiające są walne
lynpijskiemi, mało nawet Z Europą, zgromadzenia PZHL, które przeważnie oslą-
Odcinki pod Jabłonną i Serockiem gają poziom przekraczający przeciętne u nas 

normy. Tak było przed rokiem, a jeszcze le- 

. ■ . . . , piej działo się w niedzielę.
nasza gwardia przeszła juz z bało- , , , , . ,,. w
nów na cyngle; każdy wybój wła- J6"”’0 prawdziwie kanadyjskie.n w 
zi wtedy w krzyż, w kości, każda ,cl«u sześci“ 80dzin 7«^° Pro-

są dla kolarzy piekłem; katusze te 
są tern dotkliwsze, że prawie cała1

brózda odbija ręce.
Wyścig był domeną Warszawy 

Start kolarzy prowincjonalnych w 
biegach stołecznych jest zjawis
kiem coraz rzadszem. Wpływają 
na to nietylko ciężkie czasy, ale 
przedewszystkiem świadomość, że 
zawodnicy pozawarszawscy nie 
mają w stolicy nic do szukania: 
przewaga Warszawy jest przygnia

gram. Było to w znacznej mierze zasługa pro-
wadząccgo sprawnie obrady p. Kuchara, a 
pozatem I szczęśliwego pomysłu zrezygnowa
nia z nieproduktywnej krytyki tego, co było 
i co nie da się naprawić. Z wnioskiem takim 
wystąpił Lwów, oświadczając, ii Zarząd, któ
ry cieszył się stale jego poparciem, nie speł
nił (poza prezesem) zadań, jednak nie ma |

W. ... . . „ . I ciw, 8 wstrzymujących się. Mimo to udzielo-
Nie poddaje.Się tylko Ódz ,J|no głosu, domagającego się tego delegatowi

Wawelu 1 Legji krakowskiej p. Korolewlczo- 

wi, którego wywody streściły się w rezulta
cie do zapytania o losy zakupionej w swoim 
czasie parceli?

Wniosek komisji rewizyjnej o udzielenie 
absolutorjum przeszedł jednomyślnie, tak że 
w szybklem tempie przystąpiono do wyborów,

W poniedzlałek-obóz 14 szermierzy
Ostatni szlit? przed Olimpiadą

to trzeba zapisać na jej plus. Na! 
wyścig ..Expressu** wydelegowały 
kluby łódzkie sześciu zawodników, 
z tych Kołodziejczyk wycofał się 
po defekcie, a reszta z Więckiem 
na czele zajęła miejsca w trzeciej 
dziesiątce.

Pechowcem był nietylko Koło-

Deszcz psuje mecz i wyniki
Kulawy Heljasz przegrywa z Gieruttą

WARTA — WARSZAWIANKA 51:48
POZNAŃ. 24.5. — Tel. wł. — Wy--- ---- -- - ---- -- - - - . desygnując uprzednio komisję matkę dla usta-1 r , , - , . - ,,, , . 

dziejczyk. Defekty wyeliminowały | k dat6w । stęp lekkoatletów Warszawnanki me
z walki Popończyka (jak sięgnąć 1 po d naradiIe dstawIła ona na. należał, niestety, do udalydk Niepo- 
pamiecia — nigdy me było Popon- , . .. goda zepsuła to, co występ takiego
czvkowi danem ukończyć wyścigu 18tepuj!i<:i* stę: prez“ p’ kons' HHlanlck’ naprzyklad Gierutty mógł naprawić- 
szosowego») Oleckiego Kapiaka I wiceprezesi pp. Buchholc 1 Janowski (Śląsk). Nle mógl on pokazać swoich

CctarcTAP-n) Cipniew 'sekretarz p. Nowak, skarbnik p. Kowalski, ści, bowiem skocznia po dwudniowej 
Mieczysława starszego), Gieniew Bonkowie: za-| ulewie była nienadzwyczajna. a rzu-
.shego j Pewnie jeszcze z dzies 9 j ty wy.kJywa( on już podczas desz_
cm. których nazwisk me zdązyhs- p awkę d0 IIsty teJ p. Korolewłra, I Czu- Zato Skowroński spisał się do- 

kandydaci Jego pp. Chrzanowski I Krygier z br.ze; , Zwycięży! dwu dobrze zapo- 
J k , , . ,. władających się warciarzy. Po Han-

mlejsca odmówili ewent. przyjęcia manda.ów. Rem spodziewano się więcej na 400 m.

my zanotować.
Po przejechaniu około 35 km. od

clXVkadZ1sT w “ IgnlczS. ।

(zwycięzca zeszłoroczny), 1 argon
W

konsula Hulanickiego oraz propono-' sprintach Warszawiacy nie mieli nic dozesem

CZERNIAK (POLONIA)
zwyciężył w 15-kilometrowym kolarskim 

„Expressu Porannego".

płotków. 4x100 m.: 1) Warta 
dzie Biniakowski, Stawiński, 
wicz i Małecki — 46 sek-, 2)
wianka. Skok wwyż: -) Gierutto 1,75, 
2) Lokajski 1.70, 3) Thamm (Warta) 
1.60. Skok wdał: 1) Hanke (W.) 6.75, 
2) Danielewicz (Warta) 6.41, 3) Moroń

w skla- 
Danielc- 
Warsza-

W poniedziałek Sobik, Segda, Suski. Szóstego repre- 
zostanie otwarty w zentanta musiałbym wyłowić z czwór- 
Warszawie drugi i ki: Kaczmarczyk,, Frydrych. Kazimie- 
ostatni obóz przed rowicz, Paszek. Wogóle jeśli i szpada 
olimpijski polskich i i szabla walczyć będą w Berlinie to 
szermierzy, który skład drużyny polskiej liczyć będzie 
potrwa do 14-go 10 osób.
czerwca. 1 — A kto wyznaczony został do obo-

Ocenę dotychcza zu?
sowych przygoto
wań naszych szer-
mierzy do Olimpia

dy daje kapitan związkowy PZS kpt

— Do obozu wyznaczyłem 14-tu 
zawodników. Są nimi: Papee. Fry
drych, Suski, Dobrowolski, Szem- 
pliński, Segda, Sobik* Zaczyk. Pa
szek, Kantor, Kaczmarczyk, Franc, Ka 
zimierowski, Karwicki. Zawodnicy z 
poza Warszawy, skoszarowani będą w 
hotelu stadionu Wojska Polskiego.

_ r Scęda.
czyk (W.) 6-33, Rzut dyskiem: 1) Gie _ Wkraczamy — mówi lept. Segda 
rutto (W.) 42.10, 2) Lokajski 36.54, 3) — w ostatnie stadium przygotowań 
Heljasz (Warta) 36,08 (I), pchnięcie przedolimpijskich. Z tego co było.do- 
kulą: Heljasz (Warta) 13.72, 3) Tur- tychczas jes.em bardzo zadowolony.
czyk (Warta) 13.35. Mamy już za sobą 8 eliminacyj. Ostat-

Słabe wyniki Heljasza należy thima nia odbędzie się w ramach mistrzostw ---------------
.................................................. Polski, w dniach 13 i 14 czerwca w PZS.

Warszawie. ' Treningi szablistów prowadzić bę-
Z olimpijczyków nie startowa! w eh- dzie feohmistrz Szombathely, a szpadxl 

minacjach Papee. Ale z nim niema stów fechmistrz Koza.
zmartwienia. Nie można go było mę-.. Pozatem na obóz jako sparing-part- 
czyć, gdyż wobec jego słabej budowy nerzy będą mogli przychodzić zawod- 
zbyt szybko by go to wyczerpało. Tre- . ........... 1

Treningi szpadzistów odbywać się 
będą w sali szermierczej stadionu. W. 
P., a szablistów w sali szermierczej

czyć jego chorobą, bowiem od czasu 
spotkania Pomorze — Poznań, na któ-

' powiedzenia. Na 5000 m- Cybulski na 
piątęm okrążeniu nabrał Janowskiego 
i Rybińskiego, narzucając im tempo w 
ciągu jednego okrążenia, poczem Wiś
niewski miał już drogę otwartą do łat
wego zwycięstwa. Morończyk nie ‘ 
mógł okazać swoich zdolności w sko- 1 
ku o tyczce, bowiem deszcz przeszka 
dzał mu w skokach. Dyskiem też rzu 
cano podczas deszczu, z rzutu oszcze
pem zrezygnowano. W sztafecie zau
ważyliśmy wyjątkowo dobre zmiany w
obu drużynach, no chyba jest dziełem 
przypadku.

W poszczególnych konkurencjach

rem uległ kontuzji kolana, nie treno
wał, a w spotkaniu przeciw Warsza
wiance startował wbrew zakazowi le
karza. Kulą rzucał dwa razy, dys
kiem tylko z miejsca.

ORŁOWSK1 W FORMIE
KATOWICE, 24.5. — Tel. wl. — Na 

wewnętrzno-klubowych zawodach lek
koatletycznych kolejowego PW_, Orłów 
ski, nie mogący brać udziału w zawo
dach oficjalnych spowodu dyskwalifi
kacji, uzyskał na dystansie 1500 m do-
bry czas 4:08,6.

nowa! on solidnie i jest naszym pew
nym punktem olimpijskim. Ale wszys
cy inni olimpijczycy są w dobrej for
mie.

Najwięcej kłopotu mamy ze szpadzi- 
staini. Do tej chwili nie mamy jeszcze 
decyzji PKO1, czy szpadziści pojadą na 
Olimpiadę. Brak tej decyzji przeć.ąża

1 niektórych olimpijczyków, którzy są
1 brani pod uwagę zarówno w szpadzielUńniH AWM? cuapzc Cnc umai Dram P°Q uwagę zarowno wTKACZE 5.96 WUAL jak j szabjj (Sobik i Zaczyk); Uwa-

— — -------------- ' Mecz lekkoatletyczny Skra — Maka- ^arti, że szpadziści bezwzględnie po-
uzyskano następujące wyniki: W bie- bi, rozegrany w niedzielę na boiskiu ...
gu na 100 m. zwyciężył Biniakowski, Skry w Warszawie, przyniósł cały sze-
w czasie 11,2, z dużą przewagą, drugi j reg dobrych wyników. W pierwszym 
Małecki . (Warta), 3) Łukaszewicz I rzędzie podkreślić należy dobrą formę

winni pojechać na Olimpiadę. Nie ro
kuje im tam świetnych rezultatów, ale 
czwarte miejsce w finałach powinni

nicy warszawscy. Nie będą jednak 
oni korzystać z lękcyj jndywidual-

(W.). 400 m.: 1) Biniakowski 522. 2) 
Szefler (W.). 3) Hanke (W-). 80 m.: 
1) Skowroński (W.) 2:05,4. 2) Maćko
wiak (Warta), 3) Kaszubski (Warta). 
5.000 m.: 1) Wiśniewski (W.) 16.06, 2) 
Robiński (Warta) o 120 m. stylu, 3)

i Janowski (Warta). 110 m. płotki: 1) 
Lokajski, 2) Szajewski (Warta), Ma- 

, . ' łecki i Gierutto, którzy przybyli na
wyścigu Ulicznym pierwszych dwuch miejscach zostali

zdyskwalifikowani za przewrócenie

PRZY STOLE OBRAD WALNEGO ZGROMADZENIA P. Z. H. L.
Na oierwszym planie z prawej p. T. Kuchar, przewodniczący zebrania na lewo trzeci - wlce- 

a Pierw^y p prezes rea. Chrzanowski; czwarty — prezes konsul Hulanicki.

. • • ... . • , ' zająć. ।Janiny Wenclowny, która w skoku ( _ Wobec tego, że wszystkie prawie 
wdiai! uzyskała 5.96 1 brak jej leszcze <10 , eliminacje przedolimpijskie zostały 
osnąigniędia minimum olimipijsknegio przeprowadzone, może się dowiemy 
4 | kto pojedzie na Olimpiadę?

Z mnych, Ipszyon wyników uzyska- 1 — Jeszcze za wcześnie, aby już i u-
no: panie — 60 m: Wenclówna I (S) stalać skład drużyny. Na zasadzie do-
8.2; Kula: Sawicka (S) 9.23 i pano- tychczasowych wyników i formy, pew- 
wie — slkok wdał: Janowski (M) 6-13; ne miejsca w reprezentacji szpadowejne miejsca w reprezentacji szpadowej

mają Kantor, Szemiplmski. Zaczyk, So
bik, a w szabli: Dobrowolski, Papce,

kula i dysk: Atoohna (S) 12.02; 35.92; 
oszczep: Musrałowicz (S) 45.82.

PIŁKARSKA REPREZENTACJA ŁODZI 
która zremisowała w meczu międzymiastowym z Krakowem 0:0. 
Od lewej: Lass, Gałecki, Pegza, Fliegel, Koczewski, Królewiec
ki, Pito* Sowiak. Kleczą: Stolarski, Mielczarek, Wolski.

nych,
— A kiedy przyjeżdżają do Polski 

Węgrzy?
— 31 maja i będą w Polsce do 6» 

albo 7 czerwca. W ciągu pierwszych 
sześciu dni Węgrzy trenować będą z 
Polakami. a w ostatnim dniu ich poby
tu w Polsce zorganizujemy mecz repre 
zentącja PZS — MAC. Nie wiemy jed 
nak 'jeszcze, czy będzie to mecz w 
obu broniach. W każdym razie w ja
kiejkolwiek bądź broni będz emy wal 
czyć, wystawimy zespół nie 4, ale 6 
osobowy.

1 MAC zawiadomił nas. że na mecz 
ten przyjeżdża również mistrz Euro
py w szabli Rajcsanyi. Początkowo 
miał on nie brać udziału w wyprawie 
do Polski, ale gdy się Węgrzy owle- 
dzieli. że mamy zamiar rozegrać z ni
mi mecz, zlękli się ewentualnej porażki 
i wzmocnili skład drużyny. MAC przy 
syła więc ostatecznie następujący 
skład drużyny: Nagy, Gończy, R6nay, 
dr- Szilassy, dr. Szatólscy, dr. Torday, 
Rajcsanyi.

— A jak wypadł zdaniem pana kap!* 
tana debiut Piłata jako szermierza?

—„Widziałem go w szpadzie- Wzrost 
majiobry, długie ręce, postawę dobrą. 
Trudno.^aby po pierwszym występie 
mógł zabłysnąć wielką formą. Najważ 
niejsze, że ma ”dryg“ do szermierki. 
Jeśli dalej będzie usilnie pracować, to 
będzie z niego dobry szpadzista.

m. al

ósma elim'nacja szermiercza odbyła 
sobotę i niedzielę w Warszawie.

W.Ynikj szpady: 1) Kantor (W1KIS 
I Łódź), 2) Zaczyk (Policyjny KS Ka- 
^°YMeb™LFra,nz (Pokuó Lwów), 4) 
Sobik (PKS), 5) Tymiński (Legia), 6) 
Szemplinski (Legja), 7) Karwicki (PKS), 

, 8) Mirowski (AZS Warszawa)
Szabla: 1) Dobrowolski (AZS War- 

Isząwa). 2) Segda (Warszawianka), 3) 
Sobik . (PKS). 4) Suski (Warszawian- 
^)-5) Kaczmarczyk (PKlS), 6) Paszek 

1 «PKS). 7) Różalski (PKS Łódź , 8) Ty. 
I miński (LegjaJ. J **
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Trzecłi faworytów pod wozom
Pierwsza runda i pierwsze niespodzianki Puharu Polski

Najbardziej wprawny reżyser nie 
mógłby wpaść na lepszy pomysł i dow 
cipniej zaaranżować pierwszej rundy 
rozgrywek o Puhar Polski, Przyniosła 
ona z miejsca nie jedną lecz trzy nie
spodzianki!

Na pierwszy plan wybija się natural
nie klęska reprezentacji Ligi, która wy 
brała się po laury do Wilna. Przegra
na w stosunku 1:2 przekreśliła dalsze 

. plany, a zarazem otworzyła Wilnianom 
drogę do nowych sukcesów.

Ale nie na tern koniec! Poza nawia
sem konkurencji puharówej, znalazł się 
Lwów, wyeliminowany przez Stanisła
wów oraz Śląsk, wyrzucony przez Po
morzan. ’ Kralców wywiązał sie tylko

W biegu sztafetowym na 1000 m. 
zwyciężył WKS Śmigły w 2:50.2 sek., 
2) AZS 27^ sek., 3) Ognisko 218:16.2. 
Startowało 40 zawodników.

POMORZE — ŚLĄSK 3:2
BLDGOSZCZ, 24.5. - TeL wł. - 

Pomorze — Śląsk 3:2 (1:1). Bramki 
strzelili dla Pomorza: Nawrocki z kar
nego, Wyszyński i Kimmel; dla Ślą. 
ska: Pytel i Smolin. Sędzia p. Przy
bysz,

Pomorze: Wyczyńskii; Wierzchowski, 
Buziak; Dziwisz, Nowak, Lubawy; 
Wierzelewski, Pośpieszny, Kimmel. Na- 
wroakii, Kowalski.

połowicznie ze swego zadania, gdyż w 
Lublinie starczyło zaledwie na retnis.

Tak więc pierwsza runda była uda
na. Szkoda tylko, źri druga odbędzie 
się dopiero gdzieś około września, gdyż 
do tego czasu zainteresowanie konku
rencją 'zejdzie na plan drugi.

Na podstawie niedzielnych wyników 
w drugiej rundzie zmierza się:

Zwycięzca Lublin — Kraków z War
szawą.

Poznań z Wilnem.
Stanisławów z Ligą B.
^omorze z Łodzią.

WILNO — LIGA 2:1 |
WiILNO, 24.5. — Tel, wł. — Mecz 

piłkarski Wilna z reprezentacją Ligi o 
puhar Prezydenta Rzeczypospolitej za 
kończył się zwycięstwem Wilna w sto
sunku 2:1 (2:0).

Zwycięstwo to zawdzięcza Wilno 
przedewszystkiem b. dobrze zestawio
nej drużynie: wystąpił cały zespól Śmi
głego. wzmocniony jedynie Balloskiem 
z Ogniska.

Liga: Rudnicki; Gwoździński, Joksz; 
Kubera, Przeździecki W, Danielak; Sło- 
miak, Kniola, Smoczek, Kryśkiewicz, 
Schwartz.

Wilno: Czarski; Chowaniec, Zawie
ja; Wągiela, Puzyno, Skowroński; Na- 
czulski, Ballosek, Skrzypczak, Pawłów 
ski. Drąg.

Pierwszy strzał oddaje Smoczek, 
lecz daleką piłkę wyłapuje dobry bram 
karz Wilna Czarski. Teraz wilnianie, 
zdobywają przewagę w polu: Pawłow
ski parę razy podjeżdża pod samą 
bramkę Ligi, ale nic narazie mu się 
nie udaje. Dopiero w 1'5 minucie z po
dania Balloska strzela on w prawy 
róg: robinzonada Rudnickiego nic nie 
pomogła.

W parę minut po tej bramce nowy 
narybek Śmigłego, Skrzypczak, z paru 
metrów strzela bombą bramkę do nie 
obrony.

Liga zaskoczona mocną postawą WH 
na nie traci jednak rezonu i całą parą 
dąży do zdobycia punktu honorowego,

Śląsk: Mrugała; Knas, Stolarcziyik; 
Piec II, Niechciol, Rdiuch; Morcimelk, 
Urbański, Pytel, Smolin i Stefan.

Zwycięstbwo Pomorza stanowi niespo 
' spodzianlkę, ale było w pełni zasłużo

ne. Okazało się, że A-<kiasowe druży
ny Pomorza posiadają graczy, którzy 
potrafią przeciwstawić się nawet silnym 
zespołom w rodzaju śląska. Pomorze 
rzuciło na szalę ambicję i wspaniałą 
grę obrony oraz pomocy, o którą roz
bijały się wszystkie ataki śląskiej dru
żyny. W inapadizie Kimmel przewyższył 
wszystkich. Skrzydła szwankowały. Na 
pad pomorzan operował krótkiemi pas- 
singami.

I Grze tej przeciwstawił Śląsk silny „ 
tak, grę długieimi przerzutami. Śląsk 
miał wyraźnego pecha. Napad jego wie 
le pudłował. Mrugała w bramce wy
pad1! słabo.

Pomorze' rusza z miejsca do ataku, 
i już w pierwszych minutach mą dwie 
dobre sytuacje. Gra jest wyrównana, z 
lekką przewagą Pomorza. W 15-ej min. 
gry .Nowak podaje piłkę Pośpiesznemu, 
ten wystawia Nawrockiego, który z pił 
ką prześlizguje się przez obronę ślą
ska i strzela pierwszą bramkę dla Po
morza. W 29 Pytel, otrzymawszy pił
kę od pomocy, podaje ją Stefanowi, któ 
ry skolei oddaje piłkę Pytlowi i ten z

Chmielewski, Wolfslah, Czyżewski, 
Krajewski. Katz, Żurkowski, Schlatt, 
Kahan. Schusterschiltz.

Zawody o puhar wzbudziły zainte
resowane. Na widowni zjawi, się p. 
wojewoda, komenderujący generał, sta 
rosta oraz około 3.000 widzów, któ
rzy z napięciem śledzili ciekawą wal
kę. Zakończyła się ona sensacyjnem 
zwycięstwem Stanisławowa, które by
ło zasłużone.

Mecz zaczął się dla miejscowych 
niefortunnie, gdyż Schlaff już w pier
wszej minucie zdobył bramkę dla Lwo 
wa. Drużyna miejscowa się nie pe
szy, lecz zaczyna grać energicznie dą
żąc do wyrównania, co jej się też u- 
daje w 24-ej min. z wolnego bitego 
przez Zaslawskiego, Stanisławów ma

pozatem szereg murowanych pozycyj, 
których atak nie umie wyzyskać*

Zapytany po zawodach o opinję kapi

a-

kijku kroków strzela nieuchronnie.
Po przerwie na środek napadu Po

morza przeszedł Pośpieszmy, a Kinimel 
zajął jego miejsce. Peciąnięcic »o oży
wiło napad Pomorza, który gości zno
wu pod bramlką Śląska. W pewnym mo 
mencie Stolarczyk robi rękę. Sędzia dvk 
tuje karny, który egzekwuje pewnie 
bramikarz Wyczyńsiki. Gra się zaostrza. 

Wściekłym atakom Śląska przeciw
stawia się obrona Pomorza. W 22 min. 
Kimmel dostaje piłkę i strzela pro-to w 
ręce bramkarzowi. Bramikarz. odbija, a 
Nawrocki pakuje ją do siatki. Śląsk ma 
terąz silną przewagę, jednak starczy o- 
ną, j^lko na jedną bramkę, zdobytą w 
22-ej przez Smolina.

Kierownik ekspedycji śląskiej, p. 
Chmiel, oświadczył: Gracze moi byli

• •. . , . - zbyt pewni siebie i to się zemściło. Brak
co udaje się jej w drugiej połowie gry Wostala dal nam się odczuć. Bramkarz
w 10-ej minucie z kombinacji podbrarn-
kowej, wykorzystanej b. ładnie przez 
Schwartza. "Ostatnie'minuty to wyraź
ną przewaga Ligi, ale wilnianie zasto
sowali twardą obronę, cofając z ataku 
Balloska i nie dali sobie strzelić wy
równującej bramki.

Gra była b. interesująca, żywa i trzy 
mała 4.000 widzów przez cały czas w 
napięciu.

Delegat Ligi p. Wolanin nrzegraną 
kładzie na karb przemęczenia graczy 
długą podróżą do Wilna, jest jednak za 
skoczony i zbudowany piękną grą go
spodarzy. Z graczy wileńskich najle
piej grali Pawłowski, Chowaniec i

nasz był niepewny i on zawinił przegra
ną. Pomorze wygrało zasłużenie.

Obecny na zawodach trener PZPN., 
p. Spo.da, mówi: Pomorze grało szczę
śliwie "i wygrało szczęśliwie, bo Śląsk 
byt lepszy Szkoda, że grał zbyt lekko
myślnie. Óbydwie drużyny mają silhią 
i dobrą pomoc.

Na marginesie tego meczu notujemy 
przytkry fakt, że stadjon nie chciano od 
stąpić, ponieważ na ten czas wyznaczo
no tam imprezę kolarską. Wynik tago 
jest taki, że mecz dał gruby deficyt, bo 
o godz. 11 w południe mało ludzi uczę
szcza na zawody. (K)

Po przerwie przewaga Stanisławo-

I, Aupyiany yu tmwwaui v
tan LOZPN p. Wacław Kuchar, oświad

wa utrzymuje się w dalszym ciągu.
czyi, że sędzia byl slaby, remis odpo-

rządzil .przedłużenie 2 x 15. w które» 
dopiero Poznań zapewnił sobie zwy-

wiadalby lepiej przebiegowi gry.
Dokumentuje ją dobrym strzałem w Kapitan sportowy Stanisławowa P-1 1 _ O 1 n.. J —: — 1. T._ i — — X—-.. »T * J----- t.. I A„ł .n iwrl IV 11 Ii 1*1111-ej min. Rudziak, ustalając tern sa-
mem wynik dnia I 
nie swej udział w 
kach.

Wysiłki Lwowa, 
równania, nie dają

zapewniając druży 
dalszych rozgryw-

zmierzające do wy 
rezultatu, dzięki

bardzo dobrej grze stanisławowskiego 
tria obronnego. Wyróżniał się poza-

Skrzypczak, Lidze Smoczek,
Schwartz, Knioją i Kryskiewicz.

Przegrana Ligi jest wynikiem złych 
kombinacyj Smoczka z Kniolą, gdyż 
piłki chodziły za wysoko i Knioja nie 
mógł wykorzystać sytuacyj, wypraco
wanych przez cały atak.

Zwycięstwo Wilna nad Ligą może 
stanie się renesansem piłkarstwa kre
sowego.

Sędzia p. Wirokiro dobry.

STANISŁAWÓW—LWÓW 2:1
STANISŁAWÓW. 24.5. — Tek wł.— 

Stanisławów — Lwów 2:1 (1:1)« Za
wody o puhar Polski. Bramki dla Sta 
nlsławowa zdobyli: Zasławskl j Rud
nicki, dla Lwowa Schlalf.

Stanisławów: Ogonowski; Ficek, Ga 
bara; Szefer, Janczy, Doroszewski, 
Hrabal. Jaworski, Zaslawski, Rudziak, 
Schuman,

Lwów: Łuikaslewicz; Worobec,

Kucharski jeszcze za wolny
Pogoń zorganizowała dzisiaj pierwsze na rzutów karnych. W grpie pierwszej prowadzi 

większą skalę zakrojone mlędzyklubowe zawo > nadal Polonja, w grupie drugiej Czuwaj, 
dy lekkoatletyczne. Sensacją Ich miał być po POGOŃ W PALESTYNIE.
jedynek Noji z Kucharskim na 2.000 mtr. Do ' “
spotkania tego nie doszło, gdyż Noji nie przy 
jechał, a na kilkakrotne wezwania Pogoni wo- 
góle nie odpowiadał.

Poziom zawodów byt naogół wcale dobry. 
Wielką niespodzianką była doskonała forma 
śliwaka. Kucharski startował na 200 i 400 m. 
Na obu tych dystansach czul się jednak nie
zbyt dobrze (a Lanzi miał już 48.8. Przyp. 
Red.). Pełną formę wykazał również zawod
nik Sokoła, Semkowicz, osiągając w skoku 
wwyż 1.81. Semkowicz, do niedawna uczeń 
gimnazjalny startował dptąd pod pseudonimem 
Sierpińskiego.

Wynik) techniczne zawodów: 200 m. śliwak 
23.5, 2) Kucharski 24; 400 m. Kucharski 52; 
1500 m. Opłat (L) 4:28.9; 3000 m. Borus (P) 
10:09.2. Skok w dal Drużbiak (P) 6.17, wwyż 
Semkowicz 1.81; kula Wlrskl (S) 11.91; dysk 
Begaj (P) 36.21; sztafeta 4x100: 1) drużyna 
kombinowana w składzie śliwak, Shrzanow- 
skl, Edward I DanowskI 46.3, 2) Pogoń 46.9.

Konkurencja pań 60 ni. 1 wdał Batlukówna 
8.3 i 4.75.

Prowadzone od kilkunastu miesięcy pertrak 
facje Pogoni w sprawie wyjazdu do Palesty
ny zostały onegdaj sfinalizowane,, Tourne 
Pogoni nastąpi w drugiej połowie listopada 
bezpośrednio po ukończeniu kampanji mi
strzowskiej. Pierwsze dwa mecze rozegra Po 
goń w Tel-Avlvie, a następne w Syrji 1 w 
Egipcie.

ŁEM1SZKO W POGONI.
LWÓW, 24.5. — Tel. wł. — Sensacje wy

wołał we Lwowie fakt, ie doskonały obroń
ca Czarnych i reprezentacyjny hokeista polski 
Lemiszko podpisał wezoraj zgłoszenie do Po
goni. Lemiszko uzyskał od Czarnych zwolnie
nie z sekcji piłkarskiej, natomiast jako hokel 
sta pozostał wierny swym barwom. Lemiszko 
w razie zatwierdzenia zgłoszenia przez PZPN 
wystąpi w Pogoni już przeciwko Admirze.

KLUJ W DOSKONAŁEJ FORMIE.
POZNAŃ, 24.5. — Tel. wł. — Kolarski bieg 

szosowy na 100 kim. organizowany przez 
HCP wygrał Jan Kluj (HCP) w czasie 2 godzi 
ny 48.03, 2) Jankowiak (Strzelec) 2.49, 3) Li
siecki (Strzelec) 2.49.30, 4) Ritter (Bydg. 
To w. Cyklistów), 5) Ciesielski (Sokół Byd
goszcz), 6) Gateja (HCP), 7) Lange (HCP). 
Startowało 28 kolarzy. W kategorjl dla nie-

LIGA OKRĘGOWA.
W (jiktrzostwach ligi okręgowej rozegrano 

dzisiaj tylko dwa mecze, które odbyły się w 
Przemyślu. Czuwaj pokonał Resovię 6:1 (3:1) 
I Polonia zupełnie nieoczekiwanie zremisowa ----------------- _ --------- ------------------„ .. —
la z Ogniskiem 1:1 (1:0). Polonia miała dość stowarzyszonych 1 niellcencjonowanych zwy- 
znaczną przewagę ;i nie-wykorzystała dwuch | ciężył Roszyk (HCP) w cz. 3 godz. 01.03.

Naróg, zadowolony jest z wyniku. Dru 
żyna stanisławowska, gdyby wyzyska 
la tylko część szans wygrałaby zda-
niem jego 1:1. .

LUBLIN — KRAKÓW 4:4
LUBLIN, 24.5. — Tel. wl. — Kraków 

— Lublin 4:4 (3:1). Bramki dla Krako
wa strzelili Stępień 2, Szeliga i Uhu-1 . .. . t t- _ ci__ łoi ić timpik

CięstWO. . . .Mecz odbył się w czasie deszczu na 
boisku ślipkiem i grząskiem. Drużyna 
poznańska była znacznie lepsza od 
przeciwnika i .uzyskała prowadzenie 
przez Przybyłowicza, gospodarze jed
nak dzięki ambitnej grze wyrównują 
przez Ciszewskiego i prowadzą ze 
strzału Langera. Poznań wyrównuje 
przez Musielaka i mimo dużej przewa
gi w drugiej połowic nie potrafi zapew
nić sobie zwycięstwa. W przedłużeniu

tern Doroszewski, Zasławskl, Hrabal l)d ik dJ Lublina Sławiński (2),Knuteik, Przvbvlowicz ze spa|onego i Mikolaj- 
Ogonowski. । - ■ ■ • ■ - ■ ■ «—« - '"-1 : ’■ ■ ■ -< • „

W drużynie lwowskiej dobrze grali
Katz, Żurkowski i Czyżewski. I

Sędziowal p. Romaniec z Przemy-1 
śia.

Ciesielski. Sędzia p. Grabowski z Lu- czyk strzelają dwie bramki. Sędzia p. 
blina. i Jędraszczak został po meczu napadnię

Mecz miał przebieg niezwykle dener-‘ty przez publiczność.
wujący. Drużyna Krakowa zdenerwo- - -
wana wynikiem remisowym zaczęła 
pod koniec grać ostro i kłócić się z sę
dzią, w następstwie czego dwu K^czy 
zostało usuniętych z boiska. Mimo 
przedłużenia mecz nie dal wyniku i o 
dalszych losach jego zadecyduje l • 
P. N.

Składy drużyn: „ , ,
Kraków — Kocz wara; Lasota, Pająk;

Żizka, Kret, Brożek; Antoniewicz, Ho- 
dur, Stępień, Szeliga. Chudzik.

Lublin — Frymarkiewicz (Korenblit); 
Kruszyński, Litata; Bielecki, Ciesielski, 
Rbuch; Szyszkowski, Bojarski, Knotek,

ŁÓDŹ — BIAŁYSTOK 2:0
BIAŁYSTOK, 24.5. — Tel. wl, — 

Łódź — Białystok 2:0 (1:0). Mecz o 
puhar Potoki. Bramtd dla Lodzi strzelił 
Stolarski. Sędzia p. Ludertowicz.

Łódź: Lass, Mikołajczyk, Triebel, No 
wiszawiski, Pilic, Szulc; Stolarski, Kró
lewiecki, biówińsik, Milczarek, Mielcza
rek II.

Białystok: Jediledki; Nowokolslki, Ku- 
dasewicz; Mieinikow, Sidorowicz, A- 
damczyk 11; Luipaczek, Adamczyk 1, 
Chajek, Skolimowski.

W drużynie łódzkiej wyróżni! się Sto
jarski. Cały zespół był znacznie lepiej 
zgrany od przeciwnika. U gospodarzy 
dobrze grał K ud asie wicz na beku. Sła
bo grał atak.

Woclawczyk, Sławiński.
Drużyna krakowska ma w pierwszej 

połowię dużą przewagę i strzela w 
szybkim czasie trzy bramki, w tern 
jedną ze spalonego, Lublin zaś rewan-1 WARSZAWA — POLESIE 9:0 
żuje się jedną tylko (bramką, zdobytą BRZEŚĆ-, 24,5. — Warszawa—Po
dzięki niezaradności Koczwary, grają- |esJe 9.9 (7.9). Bramki strzelili: Izydo- 
cego pozatem bardzo dobrze. । rza|{ 3, stańczuk 3, Wróbel 2 i Weso-

Po przerwie Frymarkiewicz popisu- j0Wski. 
je sie świetnęmi paradami i broni kar-' 
nęgo, podyktowanego za wątpliwy faul.

TRENING PRZEDOLIMPIJSKI KUCHARSKIEGO 
pod. dyrekcją Petkiewicza we Lwowie.

Szwajcaria -
BAZYLEA, 24.5. — Teł. wł. — Rozegrany 

wobec 12.000 widzów mecz międzypaństwowy 
zakończył się po słabej grze wynikiem remi
sowym. W 3 min. lewoskrzydłowy Szwajca
rów strzel.ł pierwszą bramkę, ale mimo prze
wagi Szwajcarów nic się do przerwy nie zmle 
niło. Po przerwie gra stata się jeszcze nud
niejsza; w 26 min. środek ataku wyrównał.

FINAŁ PUHARU RZESZY.
BERLIN, 24.5. — Tel. wł. — Rozegrany w 

Lipsku finał puharu Rzeszy, (pierwszy mecz 
mimo dwukrotnego przedłużenia dat wynik 
2:2) zakończył się pogromem Niemców Połu
dniowo-Zachodnich. Saksonja wygrała w sto
sunku 9:0 (4:0).

W Norymberdze Everton zremisował z re
prezentacją Niemiec 1:1 (0:0). Jedyną bramkę 
zdobyli Niemcy z karnego. Anglicy mieli prze 
wagę w pierwszej połowie. Bramkę dla nich 
zdobył bezpośrednio z roku Ruyfield. Niemcy 
Północne pobiły w Hamburgu Holandję Pół
nocną w stosunku 5:1.

ELIMINACJE JAPOŃSKIE.
TOKIO, 24.5. — Tel. wł. — Rozegrane na 

stadjonle Meijl eliminacje olimpijskie przynio
sły naogól przeciętne wyniki. Tylko długo
dystansowiec Murakoso wykazał wysoką kla
sę wygrywając 5 kim. w 14:41,4, a 10 kim. w 
30:41,6. Inne wyniki: 100 1 200 mtr. Yoshloka 
10 6 I 22,2; 400 mtr. Kubota 49,7; 800 mtr. To- 
miye 1:56; 1500 — Nakajlma 4:06,4; 110 płotki— 
Murakama 14,7; 400 plotki — Tsukuda 56,4; 
wdał — Tajlma i Harada po 713; wwyż — 
Tarnaka 190; tyczka — Oye 420; Adashi 1 Nl- 
shida po 410; trólskok — Talama 15,27; o- 
szczep — Naga o 63.40. Panic: 100 mtr. Komlya 
12.5: 80 płotki — Mitsui 12.8; dysk — Naka- 
mura 37.80.

GOŚCIE OLIMPIJSCY.
PARYŻ, 24.5. — Tel. wł. — Coraz więcej 

gości olimpijskich bawi już w Europie. W Pa 
ryżu grała reprezentacja hokejowa Afganista
nu, przegrywając z reprezentacją Francji 1:2 
(1:0). W Heidelbergu doskonałe wrażenie po
zostawił skullcr kanadyjski Cobblam. wygry- 
waiąc w czasie 7:07 na dystansie 2000 mtr.

Urugwaj wyjedzle już napewno do Olimpia 
dę, dzięki zapomodze stolicy swej — Monte- 
vldeo w wysokości 25.000 pesetów. Pojadą 
koszykarze, bokserzy, wioślarze 1 pływacy.

ŚWIETNI BIEGACZE WĘGIERSCY.
BUDAPESZT, 24.5. — Tel. wł. — Płotkarz 

Kovacs spróbował swych sił na 400 mtr. u- 
zyskując czas 48,8. Sir miał na 100 mtr. 10,6, 
Szabo na 2 kim. 5:26 8 (rekord Węgier), szta 
feta 4x100 mtr. BBTE miała 42,4.

■ Belgia 1:1
REKORD ŚWIATOWY HOLENDEREK.

ROTTERDAM, 24.5. — Tel. wł. — Sztafeta 
w składzie Selbach, Mastenbroeck, Wagner, 
den Ouden przepłynęła 4x100 mtr. w czasie 
4:32,8 (średnio po 1:08,2), ustanawiając no
wy rekord świata.

Strzelcem byl Stępień.
W 15 min. Frymarkiewicz, kopnięty 

w kostkę zostaje karetką pogotowia 
odwieziony do szpitala, a miejsce je
go zajmuje Korenblit. W 33 min. pada 
trzecia bramka dla Krakowa, a potem 
czwarta, wreszcie Lublin strzela bram
kę z karnego za rękę Żizki i w ostat
niej minucie wyrównuje,

W przedłużeniu 2 x 15 Kraków ma 
dużą przewagę, ale bramkarz Korenblit 
gra doskonale. W 27 min. Chudzik rę
ką zdobywa bramkę dla Krakowa, któ
rej sędzia oczywiście nie uznaje. Dru
żyna krakowska pod wodzą Pająka kló 
ci się z sędzią i opuszcza boisko, po 
porozumieniu się jednak z kierowni
kiem wraca i gra dalej. Na minutę

Na staidjonie miejskim odbył się tu 
mecz puharowy między Warszawą a 
Polesiem. Drużyna gości wykazała przy
gniatającą przewagę i górowała o 
dwie klasy nad słabym przeciwnikiem. 
Najlepszym graczem na boiskiu był 1- 
zyoorzak oraz Stańczak II i Wróbel. U 
gospodarzy na wyróżnienie zasliuguje 
Bi egu ń.

। Już w pierwszej i drugiej minucie u- 
' zyiskiuje Warszawa dwie bramki, przez 

Izydorzaika i Wróbla. Obraz gry się na? 
znrenia, padają dalsze bramki: w 12-ej, 
w 21, w 24, 25 i 27 minucie. Dopiero
po przerwie następuje chwilowe wyrów 
nanie gry, tak. że Polesie miało nawet 
okazję do zdobycia honorowego punk
tu, lecz bramikarz, Kopeć, zawsze byt 
na miejscu.

Warszawa ma już do końca meczuprzed końcem usunięty zostaje Szeliga1 , —--------- -— •— —.------ , .
za krytykę sędziego. 1 ^cydcn^ przewagę 1. uzyskuje

Po dwu godzinach gry sędzia zarzą
dza przedłużenie do pierwszej bramki.

szcze dwie bramki. Sędziował p. Zio-
ło z Brześcia — dobrze.

Po meczu kierownik drużyny War-

Gedania wygrywa 
* raid motocyklowy

Polski Zw'. Motocyklowy zorganizował z 
okazji swego 10-lecia ogólnopolski motocyklo 
wy rajd rajdowy, który zgromadził 132 ma
szyny z całego kraju. Start odbył się w sobo 
tę, a w niedzielę o godz. 8 mąszyny znajdo
wały się w k,lku punktach w odległości 75 km. 
od Warszawy. Za pomocą Pol. Radja nada
wano zawodnikom rozkazy kierunku jazdy.

Na metę na stadjonie WP. przybyło 74 za-

Kraków gra ostro i Pająk zostaje usu- ■ „• u , , • . , '
nięty z boiska. Po dalszych 20 min. szawy, p. Piohelsito, tak wyraził się o 
gry sędzia przerywa mecz wskutek &rze 1 graczach: Ze swej drużyny je- 
ciemności 'stem zadowolony. Górowała ona we

Kierownik drużyny krakowskiej p.1 wszystkich linjach wykazując dobre 
Burg oświadczył, że nie ma pretensji zgranie *. doskonałą kondycę strza.o- 
do sędziego, natomiast gracze krakow-' w$- Drużyna gospodarzy technicznie 
scy zachowali się bardzo niedyscypli- j surowa. Brak jej pozatem zgrania 1 
nowanie. Kraków grał mało ambitnie,, strzałów. .............
Lublin zaś bardzo. I Warszaw-a: Kopeć, Zieliński, Toma-

POZNAN — KIELCE 4*2 siewicz, Piglowski, Nytz, Odrowąż, We
CZĘSTOCHOWA, 24.5. - Tel’. wt— kydorzak, Stań-

Poznań — Kielce 4:2 (2:2). Bramki dla 1 Wro?cL - - -
Poznania strzelili Przybyłowicz 2, Mi
kołajczyk i Musielak, dla Kielc Ciszew- ( ko> śzkuta, Berwicz, Terpilowski, Da- 

cewicz.

Kierownik drużyny krakowskiej p.

Pierwsze miejsce w klasyfikacji : Lamrer Sędzia n. ledraszerak drużynowej zdobyła Gedania (Gdańsk) przed. ę a p J^jaSZCZaK.
Motocyklowym kl. Zw. Strzeleckiego z Ody- . Mecz puharowy O mało nie skończył 
ni, Mot. ki, Zw. strzel, z Wilna, Klubem Mo się wielką sensacją. Kielce utrzymały 

z Zagłębia Dąbrowskiego. i bowiem mimo technicznej różnicy wv- 
Nagrodę za ™jw^ remisowy z poznan,emi |

wodników.

tocyklowym z
Nagrodę za najwi

zawodników zdobył Union-Touring Łódź.
Bez punktów karnych ukończyło raid 40

proc, zawodników; zdobyU oni plakiety zło
te. Dalsi zawodnicy zdobyli plakiety srebrne 
i bronzowe.

MIĘDZYKLUBOWE MISTRZOSTWA TENI
SOWE WARSZAWY odbędą się w tym roku 
po raz pierwszy. Organizuje je AZS. W myśl 
statutu każdy klub odbędzie jedno spotkanie 
z pozostałymi. Rozegrane zostaną 4 single 
panów, dwa single pań, dwie gry mieszane,
dwle gry podwójne panów i jedna gra pod
wójna pań — razem 11 gier. Mistrzostwo zdo 
bywa klub, który w sumie zdobędzie najwięk 
szą ilość punktów (za każdą grę 1 punkt).

TŁOCZYŃSKI weźmie udział w meczu Pi
znań — Wrocław dn. 31 maja I 1 czeryca 
we Wrocławiu, a następnie pozostanie ’ we 
Wrocławiu na turnieju o mistrzostwo tego 
miasta (4 — 7 czerwiec).

Na turniej ten jodzie również Popławski.
MAKS STOLAROW trenuje obecnie trzy 

razy tygodniowo. W czerwcu będzie miał ur
lop, który mu pozwoli na wzięcie udziału w

Polesie: Czerwiński, Drabik, Karpo
wicz, Makowiecki, Piec, Biegun, Zad-

LIGA — WOŁYŃ 6:3 
8.000 WIDZÓW W ŁUCKU

-----  -----------------  ,-----------ŁUCK. 24.5. — Tel. wL — Liga — 
juz nawet 2:1, a gdy w przepisanym Wołyń 6:3 (3:1). Bramki strzelili: 
czasie mecz nie dał wyniku, sędzia za-

Polskie rakiem
„Frema"

Pfeterek (-1) i Cebulak (2), dla Wołynia 
— Biłaś, Mołczanowski z karnego i 
Puerschel. Sędzia kipt, Dziewulak.

Liga: Tatuś; Seifert, Gemza; Bry
ła II, Ludwikiewicz, Szumara; Niech- 
cioł, Pazurek II, Peter&k, Cebulak, Bo 
rowski.

Wołyń: Dzierżyński; Mazur, Andre-
jew; Bilikowski, Nagengast, Płatnik;

Do niedawna jeszcze przeważną ilość, Blełousow, Bilus, Puerschel, Molcza- 
l sprzętu sportowego sprowadzona być ' nowski .i Kaba-

Po-1 musiała i? zagranicy, gdyż w kraju nie i Wobec nienotowanej dotąd na Wo- 
I łyniu Hczby^idzów — 8.000 — rozpo 
częto mecz o puhar od odegrania hym

i musiała iz zagranicy, gdyż w kraju nie i 
mieliśmy własnego przemysłu siporto-! 
wego.

kilku turnlełach krajowych.
WITTMANN weżnie udział w mistrzostwach 

Krakowa (27 maj — 1 czerwiec).

W związku z otwartym właśnie se
zonem sportów letnich chcemy dziś za
poznać szerszy ogól naszych Czytelni
ków z różnego rodzaju sprzętem spor
towym wyrabianym w bardzo dobrym 
gatunku juz w naszym, polskim prze
myśle-

W pierwszym rzędzie zainteresowa-

nów narodowych i trzykrotnego 
„Cześć** dla uczczenia Prezydenta Rze 
czypospolitej-

Pierwsze minuty “stoją pod znakiem 
przewagi gości, którzy przeprowadza-

PIĘKNA NAGRODA
jest dla każdego zawodnika

pierwsza polska powieść sportowa
Aleksandra Rekszv i Mariana Strzeleckiego

Wielka Gra
Do nabycia we wszystkich większych 

księgarniach

.3
U tego najbardziej oszczędnego mydła do golenia

□
 Mydło do go 

mydło" vy>tai 
■ umożliwiając 200 < 
tylko Zł 1.25. P«:

ją groźne akcje trójką środkową. Za
łamujący się na obronie Wołyń rozgry 
wa się, dochodzi do głosu, ale nieza
radność _ napastników zaprzepaszczaliśmy się powstaniem krajowego prze __________ _ _

mysłu artykułów tennisowyoh przez I szanse. W 22 min. IPetefek głowa zdo 
FABRYKĘ RAKIET TENN1SOWYCH1 bywa prowadzenie. W 30 min. Pe- 
i NART ..FREMA w Łodzi. Artykuły terek.z podania Pazurka strzela w pra 
te znane już są od kilku lat ze swej; wy róg. W 35 min. Cebulak zdoby- 
dobrej jakości i to nietylko u nas, lecz wa trzecią bramkę, a wreszcie po ład- 
również i w wielu krajach zagranicz- nym ataku Wołynia Biłus zdobywa

wa trzecią bramkę, a wreszcie po ład
nych. honorowy punkt do przerwy.

4

ni m < 1, . pwiM uu przerwy.
Polski przemysł rakiet tennisowych Po przerwie Wołyń się rozgrywa i 

powstał pnzed 6-Iaty i założony został staje się groźny; w 10 min- za rękę 
przy pomocy bardzo drogich sil facho- Mazura Ludwikiewicz strzela wolny: 
wych zagranicznych, specjalnie w tym ■ Borowski podaje Petenkowi, który z 
celu sprowadzonych. Musiał zatem nie i voleja ustala wynik 5:1.

Czasu nim | w 18 min. Molczanowski zdobywa
TkSok S i Pol- i bramkę z karnego, a w 22 min. Puer-
skiego, jak i odpowiednich kierowni- schel strzelą trzeciego gola, po piek- 

Firma j Hei kombinacji Biłus — Blełousow, O-udEfii J to waszego statnią bramkę strzela Cebulak z poda 
rirS HWych ,™bów - w: ma Borowskiego z 5 mtr.

tennisowych I W drużynie Ligi nikt się specjalnie 
snecia twierdzić można, źe: nie wyróżnił. Peterek wolny, ale tech
Trema*' nSib JeH-nisowe marki Ulicznie doskonały. Pazurek pracowi- 

dorównują, lecz wity. W Wołyniu widać brak treningu: 
wyro dobrze grała obrona i NagengastDotrczy 6to zarów™k । Kierownik drużyny warszawskiej p.

d?boru surowca' Bergtal powiedział po meczu: Podo- 
Jtron S i pSj&maJ bali mi .¾ ^to^k, Pazurek, Szuma- 
szel"konstrukcji. an a najnow ( ra; zawiodła obrona.* W drużynie W 

Wielu asów ńa<;w« ,vinia d°bry bramkarz, obrona o pew-
rakietą Frf& nym wykopie, Puerschel dawny gracz
ka otrzvmiiio RAtu" iicłA ' & fabry- Legii Ivarszawskij. Po przerwie graf
jących jej wyroby W’ wycbwala" ^olyń lepiej, ale widać było, że jest

l- 4t. te w K.U.-

‘«.uwego, w, siu naszych ręcznych piłkarzy.

Kr] ono . wyrabiane, na olejku oliwko- 
EJ wym i glicerynie, pieni tię łatwo i oŁ- 
ficie. Tware Pana po goleniu je»t gładka 
i święta. Nawet na^dokladniejeac wygolenie

8« 
‘W’’®®» W^DO*6OLENIA PALMO LIVE.W

WYRABIANE NA OLEJKU 0LIWKOWyM I GLICER^^E
czysto krajowego. (R.)

o

------ „ . —...j na trzy mecze w 
dn. 11, 13 i 14 czerwca i rozegra, jako

w Katowicach,
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Chmiele wski i Kajnarna czelel
turnieju o rękawice Harolda Lloyda

Głosowanie na listę najlepszych 
pięściarzy polskich o Złote Ręka
wice „Przeglądu Sportowego” i 
premię honorową w postaci ręka
wic znakomitego aktora filmowego 
Harolda Lloyda, wzbiera jak lawi
na.

Fala plebiscytu objęła już całą 
Polskę i doprowadziła do znamien
nych przesunięć. Obserwujemy znych przesunięć. Obserwujemy z 
jednej strony wybitne skupienie 
głosów na ośmiu czołowych kandy-
datach, z drugiej zaś strony a- 
wans kilku notowanych na dal
szych miejscach pięściarzy.

Stanowisko Chmielewskiego jest 
niezagrożone ani przez chwilę; tyl
ko od czasu do czasu trafia się 
kartka z innem nazwiskiem na 
pierwszej pozycji. Wiadomo wte
dy, że chodziło o ofiarowanie fa
worytowi pięciu punktów, przywią 
zanych do pierwszej lokaty, a nie 
o zdeprecjonowanie wartości zna
komitego pięściarza łódzkfego.

Silny udział prowincji zaznaczył 
się w niespodziewanem wysunięciu 
z piątego na drugie miejsce Kajna- 
ra. Widać, że inteligentny pięściarz 
poznański, który tyle już odniósł 
międzynarodowych sukcesów, ma 
dobrą kartę w pamięci miłośników 
boksu.

Dotychczas jednak kwestja „wi
cekróla boksu polskiego” jest o- 
twarta. O stanowisko to ubiega się 
czterech zawodników: Kajnar, Rot- 
holc, Czortek, Polus i wśród gru
py tej możliwe są jeszcze najbar
dziej nieoczekiwane przesunięcia.

Piłat. Sipiński i Sobkowiak zamy 
kają listę pięściarzy, posiadających 
szanse na przedostanie się na listę; 
reszta musi być traktowana w tej 
chwili jako autsajderzy.

Oto dotychczasowo wyniki glosowania (do 
dnia 24 maja włącznie): I

n

b.’scyt, z glosowaniem należy się 
więc pośpieszyć.

Załączony kupon należy nalepić 
na pocztówkę i przesiać pod adre
sem „Przeglądu Sportowego”: 
Warszawa, ul. Marszałkowska 3.

Dla Czytelników biorących u- 
dział w turnieju, przeznaczamy pięć

tomów powieści Rekszy I Strze
leckiego „Wielka Qra“; będzie to 
miła lektura wakacyjna.

Zwracamy wreszcie uwagę, że 
głosowanie na pięściarzy zawodo
wych jest niedopuszczalne: kilka 
kuponów zmuszeni byliśmy z tego 
powodu unieważnić.

HJlMys/eczne 
. tłumu ujuta i nie

* usa/szą...
' '...wzmocniony przez 

aparaturę rozgłośni- 
kowq głos speakera 
informujący o prze
biegu zawodów lub 
muzykę z płyt na
dawaną podczas 
antraktów przez

, ^GŁOŚNIKOWE

a PHILIPS
Dwa bloki w boksie Poznania

Ogółem oddano głosów 2116. 
•ne w sposób następujący:

Podzieliły etc

PORAŹ OSTATNI MA HAROLD RĘKAWICE
Po tym meczu, przed którym komik amerykański czuje tak 
wyraźny respekt (iilm „Mleczna Droga"), rękawice zostały ode
słane do „Przeglądu" z przeznaczeniem dla najlepszego bokse

ra polskiego.

POZNAŃ, 24.3. — Tel. wl. — Na walnem 
zebraniu POZB wytworzyły alg dwa obozy. 
Za listą nowego zarządu opowiedziały się 
cztery kluby, mające większość głosów: 
Warta, Stella (Gniezno), Cujavla (Inowro
cław) i Polonia (Leszno). Pozostałe 6 klubów 
głosowały przeciw. Prezes por. Łapiński słusz

nie zaznaczył że w takich warunkach nie wi
dzi możliwości pracy 1 zarząd mandatów nie 
przyjął, podkreślając temsamem nleżyclo- 
wość obecnego regulaminu przyznającego gto 
sy za tytuły mistrzowskie. Przystąpiono wo
bec tego do głosowania na poszczególne oso
by. Prezesem wybrano jednogłośnie por. Ła-

Szach, czy mat zarządowi PZB?
Wszyscy przeciw WO2IB oprócz bokserów

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
?)

10)

12)
13)
14)

Chmielewski (Łódź) 
Kajnar (Poznań) 
Rotholc (W-wa) 
Czortek (W-wa) 
Polus (W-wa) 
Piłat (Śląsk) 
Sipiński (Poznań) 
Sobkowiak (Poznań) 
Pisarski (W-wa) 
Wożniaklewicz (Łódź) 
chrzycki (Poznań) po 
Chrostek (Kraków) 
Kowalski >(W-wa)

sa pkt. 
318 „
304 „
251 „ 
219 „
140 „
83 „
76 „
45 „

Maj-
31 „
15 „

pińskiego, pierwszym wiceprezesem inż. Dit- 
mana (HCP), drugim Rybarczyka (Warta), 
sekretarzem Gawrona (Warta), skarbnikiem 
Bielewicza (Warta), W. S. Sp. Radomskiego 
(HCP), W. S. Sędz. Łukaszewskiego, kapita

nem Suszczyńskiego (Warta), gospodarzem 
Skrzypczaka (Warta), radnymi: pp. Drogow- 
sklego (Cujavla) i Bałdowskiego (Polonia 
Leszno). Referentem zdrowia wybrany został 

dr. Schulc (Unja).

Uchwalona na wniosek Polonjl leszczyń
skiej darować 3 miesiące dyskwalifikacji Ma| 

chrzyckiemu ze względu na jego zasługi dla 
beksu.

Ustalono terminarz, w którym znajdują się

Zgóry było zapowiedziane, że walne i wobec skreślenia z rejestru stowarzy-, cyj. Blok rządowy (Polonia Legja, Fort i Nowoobrany prezes adw. Fogieł wygla dwie imprezy międzymiastowe: Poznań —. 
ihra.m a Wa rcrawck-incrn OZR stanie szpń Hiihn ^k-nrla l iminnw iorrn nna.vi.lRomn Mal-nhi f.U/n ; ......--------------------- ------------ będące niewątpliwie ją-' Łódź W __ Poznaniu 4 października oraz Ber*
**sury uyio zdjpuwicu&ićincę zc walne wcocu oAircs-icniu. z rejestru stowarzy-1 cyj. ł>iok rządowy (Holonia Legja» fort 

zebranie Warszawskiego OZB stanie szeń klubu Skoda i zmiany jego nazwy Bema, Makabi, CWS i Warszawianka) 
się terenem demonstracji stołecznych | na Okęcie, unieważniono glosy tego przy milczącem poparciu Gwiazdy

Węgrowski (W-wa) i Szymu
ra (Poznań) po

16) Mislurewlcz (Poznań)
17) Koziołek (Poznań)

9
S

klubów pięściarskich przeciwko polity- towarzystwa. Z chwilą unieszko-dliwie- 
ce PZB. O przygotowywanych efektach nia głównego oponenta i najbogatszego 
wiedzieli delegaci klubów, znał je no- posiadacza głosów (40). blok fabryczny 
womianowany komisarz Morawski, po-I został unicestwiony. Było to pociągnie 
cichu zawiadomiono o mch prezesa । cie bardzo formalne i bardzo przepi- 
Związku Bokserskiego p. Kuczyka. 'sowę, ale poczucie sprawiedliwości 

Partje miały więc czas przygotować i musi się jednak czuć tak wygórowa- 
się do rozgrywki. Przyszły na zebra-1 nemi kosztami zmiany nazwy srodze 
nie z gotowym planem utarczki. „Jeśli obrażone.
on mnie to, ja odpowiem mu tak!“i Teraz zaczyna się passa demonstra- 
Każde oświadczenie miało już napisaną 1 

zgłasza pełną listę nowego zarządu, 
identyczną w najdrobniejszych szcze
gółach z rozwiązanemi władzami. Pro
ponowani więc są: adw. Fogiel na pre
zesa, prok. Leniewski i p. Cendrowski 
na wice, pp. Welt, Danowski, Porębski, 
Piekarski, inż. Gros-ser. Kuperman, Sze 
reszewski, Ogrodowczyk, Kicman jako 
obsada pozostałych stanowisk.

P. Morawski odczytuje komunikaty 
PZB i sprzeciwia się kandydowaniu 
czterech zawieszonych działaczy (pp.

sza expose, 1
drem zebrania. . | lin — Poznań w Berlinie 9 stycznia. Uchwa-

O CO Się toczy walka? Nie O am- lono na waine zebranie PZB, aby w
S; Śb” ™

się należnego miejsca dla walorów e- >y 8tarcia P° trz? mInu‘y-
tycznych i walczymy o moralność w 
sporcie.

Jesteśmy dumni, że za naszą spra
wą powstało larum na. temat sędziowa
nia w boksie. Z tern należało raz skoń
czyć! Wybuch nastąpił na mistrzo
stwach łódzkich, ale równie dobrze

W tym tygodniu "zamkniemy ple-

Wurm Ernest wieloletni zawodnik 
I. K. P. (w. pHclężkiej) prosi o stwier 
dzenie, że z kipbu tego nie został usu
nięty, lecz drzymai zwolnienie na 
własne żądanitl

Walne zgromadzenie KOZB nie przy 
niosło żadnych'sensacyj. We władzach 
easiadają równeż reprezentanci Wisły,
stojącej 
Prezes

dotydjczas poza zarządem-
płk. S?echiński,

mjr. Wart i iiź. Siódmak,
wiceprezesi 

, sekretarz
FHzak, skarbnil) Góra, kapitan związ
kowy kpt. Bobi. przew, Wydz. Sport. 
Biliński, przew.jW. S. S. Kuipfer, kro
nikarz Sworzenpwski, lekarz dr. War 
chatowski. gospodarz Moskal, radni 
Wilkosz i Reichnann-

«o Pói wiewu cowstecHii 
INANVlC IMUieCXNOiV
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Na przewodniczącego wydziału spraw sę

dziowskich, obok wybranego p. Łukaszew
skiego, proponowany był .znany sędzia bok
serski p. Kazimierz Derda." Energicznie prze
ciw tej kandydaturze wystąpił p. Bielewicz, 
który oświadczył, że ...starsi sędziowie nie

replikę, każda demonstracja miała być i ........ ■ =
pokwitowana kontr-manewrem. W ta-1 KPW. WYGRYWA i i ugici, lciiicwmu, \^chuiowsm. »vvh/. icmu. U4aau aicuy waioŁawa Wy -i wodniczącym wydziału, ponieważ me sonaa-
kiej walce zwycięstwo musialo przy- KATOWICE 24 5 — Tel wl —Na!Ale zel)ranie ma wątpliwości: przecież; rosła na groźnego przeciwnika War-| , on z uchwałą poznańskich sę-paść tej strome, która okaże się w ' UWICIA lei. wl Na . Cendrowski j ,Welt ukaranl .zostali j ty w boksie, stosunki sędziowskie.stały i kolegów X
orientacji szybszą, w mysiemu elastycz Jak0 sędziowie (i to z pogwałcę- się nie do wytrzymania. Chciano nas J »‘^^4 warszawskich kolegów z»
mejszą, w djalektyce zręczniejszą. ciitikówce r>ań = Pk>rw^7<'1 niem obowiązującej procedury t. i. bez zatrzymać w rozwoju, zetrzeć z po- j oskarżenie... pomiędzyUnneml p. B elew cza,

Dyr. Kuczyk zrozumiał swą trudną & . . .. , postępowania dyscyplinarnego), a co , wierzchni ziemi, tak jak do rzędu nic Bez komentarzy, (śliw.).
sytuację — i wycoiał się z walki. Na w dprvdniarpm <mruikainil?i do pp- F°gla i Leniewskiego to PZB nieznaczących pionków sprowadzono
zebranie nie przyszedł, mimo, ze p,Y„ndń sam przewidział możliwość ich wybo-,już Lwów, Kraków, Wilno, Białystok
w Warszawie. Postąpił przewidująco. (10 f^on w stosunieu _.i. grożąc im przecież przedsięwzię- i Lublin. Musieliśmy podjąć te walkę, Komisarzowi WOZB mjr. Moraw-1 Wskutek niepogody zainteresowanie ru- “! F. A.' _ A--------
skiemu manewrowanie na zebraniu u-joardzo słabe. I
trudniala mała znajomość terenu i lu- j C
dzi. Jego niewątpliwa dobra wola u-1 Chorzów 3 — Ruch (Wielkie Hajduki) 
porządkowania stosunków organizacyj-| (2:3). ATV Katowice Sokoi Ka-
nych spotkała się z nieufnością i nie- towice 17:2 (7:0).
dowierzaniem większości klubów: byl j CHORZÓW, 24.5. —Telł wl. Na Sta
to przecież nominat Poznania! Nado- djonie rozegrane zostały

Fogiel, Leniewski, Cendrowski. Wek).
mógł mieć miejsce rok czy dwa lata...„o..........          l mogliby współpracować z p. Derdą jako prze
temu. Od czasu kiedy Warszawa wy-1 wodniczącym wydziału, ponieważ nie solida-

ciem w odpowiednim momencie kroków [ bo ona decydowała o naszej egzysten-

powiedzi, nie potrafi przekonać zebra- Sugestie komisarza p, Morawskiego 
nych. Widząc swą bezsilność — ogła-jnas nie interesują, ale obowiązują nas
sza ustąpienie z sali. 1 zastrzeżenia PUWF-u. Bierzemy je pod

Przedłuża swą obecność jeszcze tyl- rozwagę i wyboru się zrzekamy, dzię-
,. । , , mistrzostwa ' ko 0 pj^ minut, na czas przemówienie kując wszystkim klubom za poparcie

miar złego, komisarz nie jest wybit- • lekkoatletyczne klasy C, które stały jępt jr. Rettingera. delegata PUWF-u okazane nam w walce o czystość spor-
nyJ?i parlamentarzystą. | pod znakiem niespodziewanej przewa- ‘ jp PZB. Oświadczenie przedstawiciela tu. Jednocześnie wyrażamy ubolewanie,ipy “"'-j wswiaaczeme przeusiawiciem tu. Jednocześnie wyrażamy uumewame,

Walkę wygrał rozwiązany zarząd • gi zawodników KPW. Kolejarze wygra , Urzędu jest stanowcze i twarde. Ze- że p. kpt. Rettmger pozbawił się moż-i
adw. Fogla. Przeciwnicy przysięgali, u mistrzostwa drużynowo, uzyskując. branie — zdaniem dr. Rettingera —| ności zapoznania z naszemi argumen-
że udaremnią wszelkie kombinacje, że! 181 punktów przed Sokołom z Krywał-, ma niepoważny charakter, walka toczy tami, opuszczając salę i obrażając tern i
rozbiją każdy blok, ale w bezpośred- du — 112 pikt. i sławnym do niedaiw- < sie o sprawy osobiste. PUWF nie po- cale zebranie. (Długotrwale oklaski).
niem starciu okazali się partnerami nie 
dołężnymi, których nie stać na hic in
nego, jak tylko na opuszczenie placu 
boju.

Poszło o glosy. Wybór przewodni
czącego wykazał, że za dawnym za-

। iai puimcrow przea sobolom z arywai-, ma niepoważny charakter, walka toczy 
du — 112 pikit. i sławnym do niedaiw- I gię 0 sprawy osobiste. PUWF nie po- 
na Stadionem — 89 p. Wypada zazna- I prze obliczonych na efekt demon- 
czyć, że w niektórych konkurencjach stracyj, a wobec nieuwzględnienia za- 
uzjiskajio lepsze wyniki, niż na repre- strzeżeń komisarza Morawskiego, po- 
zentacyjnym meczu ubiegłego czwart- siadającego zaufanie Urzędu, wycią- 
ku. . I gnie w stosunku do WOZB pełne kon-

rządem wypowiada się 90 głosów, a 
blok klubów fabrycznych rozporządza (KPW) 23.6; 15Ó0 m: _____
75 glosami. Klucz sytuacji spoczywał I Krywałd) 4:20,8, 2) Kolonko (Sokół 
w rękach Gwiazdy, która dyplomaty-1 Krywałd) 4:25.8, 3) Labus (Sokół Kry- 
cznie wstrzymała się od wypowiedze- wahd) 4:26; sztafeta 4 x 100: KPW w 
nia swego zdania. Przewodniczącym i czasie 46.6; skok wwyl: Kapinos (So- 
został p. St. Frenkiel, ,,rządowiec“, ,kól Chorzów) 1.69.5.,,rządowiec“,
pełniący zresztą swe funkcje z całko
witą bezstronnością.

Blok klubów fabrycznych postanowił 
zadać wówczas cios decydujący; za
kwestionowano glosy Barkochby 
i odebrano grupie rządowej większość. 
Riposta adw. Fogla była dotkliwa:

całe zebranie. (Długotrwałe oklaski).

Teraz wszystko poszło już pręciut- 
ko. Zebranie wybrało władze kadłubo
we, powierzając pełnienie obowiązków 
prezesa inż. Grosserowi, a członkami 
zarządu mianując siedmiu działaczy 
rozwiązanego WOZB (pp. Danowski,

Lepsze vryniki: 100 m.: Grzegorczyk I sekwencje.
(Sokół Kait.) 11.7; 200 m.: Mlecziko | Kpt. Rettinger i mjr. Morawski wy-

. Kramiec (Sokół i chodzą z sali. Za nimi blok fabryczny t-ieitarstti. ozeieszewsitL ruręusM, i\ie-
(Sokół i Skoda. PZL, Orkan i Czechowice, man, Ogrodowczyk i Kuperman). Jest;

................................. to więc zarząd poprzedni, minus za-'Demonstracja ta nie była aktem szcześli

kół Chorzów) 1.69.5.
Organizacja, jak zwykle, słaba.

wym; jesteśmy przekonani, że nie do
szłoby do przykrego exodusu przed
stawiciela PUWF-u, gdyby kpt. Rettin- 
ger wygłosił swoje przemówienie o-
strzegawcze na wstępie zebrania. Błąd 

Kolarze niemieccy do Łodzi nie przy taktyczny!
jadą na Ziel- Św., gdyż ich Komitet j 9Ó glosami na 100 obecnych na sali
Olimp- zakazał wszelkich tego rodzą- (a na 135 zapisanych w protokuie o- 
ju (zgóry nie przewidzianych) startów becności) wybrany zostaje zarząd W.
zagranicą — przed olimpiadą. O. Z. B. w podanym wyżej składzie.

Piekarski, Śzereszewski, Porębski, Ki<

wleszeni działacze.
Zarząd ten ma polecone przejąć wla-1 

dzę z rąk komisarza Morawskiego i 
zwołać jaknajszybciej zwyczajne walne 
zebranie.

Pozostałe sprawą niewyjaśnioną ja
ką taktykę zastosuje zwycięski blok na 
przyszłość. Po zawieszeniu czterech 
czołowych osobistości. WOZB nie ma 
ludzi do kierownictwa i do pracy.

Kupon C
Turnieju „Przeglądu Sportowego" 

o Złote Rękawice 
dla pięciu najlepszych pięściarzy 

polskich
Wyróżniam następujących bokaęrów:

1)

2

3)
4'

5)
Imię i nazwisko Czytelnika

Adres

NArTAKIJZA 5ZKOŁA JAMOCHODWiMA

PRYLIHfKl
WARSZAU/A JEROZOLIMSKA27

POLSIA RAKIETA „EGItA" Wyłączna sprzedaż C. GRABOWSKI Sioltalna 7

1S) 
G. R.

YANK.E YAHOO
! POWIEŚĆ

. I
Scarpulaft Jeden rzut oka wy

starczył, żeb^tóniptśytuatlę.
— Zamknij i rzeki do Flasha. — N.e

pozwalaj niti A jeśli będzie
robił awacitury.i^al goi W^szczękę.

— Gdy z tego zera znakomi
tość — bełkotaMasi pompatycznie nikt mi nie mo 
wil, że mam zrsygnować z praw do wolność- swo- 
ibodnego wypowilania się., i pogoni za szczęściem 
osoblstem. .... _ , ..

— WyrzUg ^^‘“•'frarknął Scarp. — Zamknij 
na klucz" To dl^go i dla naszego też. Jest 
nam niestety pwtmny ha-' te parę dni. Walka odbe- 
azie się pojutrze, libydlęi musi napisać artykuł rek 
lamowy i rozsiać/)- (lę-piasy.

Flash zwroćrfFtkrajenta niemal prosząco: Mai..

Widzę, że jestem.,, biednym wyzyskiwanym murzy
nem wrękach Simona Legree.

— Do pokoju! W glosie Scarpa brzmial gniew. 
— Zaraz ten chłopak rozprawi się z tobą.

Blount nie oponował już i uciekl do sypialni, a 
Flash uśmiechnięty zamknął za nim drzwi na klucz. 
Teraz Max zionął stekiem przekleństw.

— Jutro on sam podziękuje ci za to, coś zrobił — 
rzeki Scarp.

— Byłby głupcem, gdyby tego nie zrobił.
— No tak... — Jest największym spryciarzem ja

kiego widziałem. Głowa jego roi się od pomysłów. 
Lecz-, od czasu do czasu musi przepłukać sobie gar
dło. To jest jego słabość. Tymczasem jutro, podczas 
twego występu, musi być trzeźwy.

— Co to właściwie za występ?
— O, nic ważnego. Udasz się do tego dużego skle

pu. Poznasz tam różnych gości, a potem wyciągniesz 
bilet z pudelka. Numer który wyciągniesz, uprawnia 
jednego z pracowników, czy pracownic sklepu do za
jęcia miejsca przy ringu. Występ w sklepie nrzekona 
kobiety, że nie jesteśmy zwykłymi chuliganami, któ
rzy zjechali do miasta, żeby bić się o pieniądze z miej
scową hołotą. Sklep ten posiada najlepszą klientele... 
To doda nam powagi i dystynkcji.

— Max miał niezły pomysł... .
— Staraj się też zaprezentować jaknajlcpiej... Ści

skaj dłonie naprawo i nalewo, rozumiesz?
— Oczywiście. Będę robił, jak mówisz.

głowy, byt zdenerwowany, poirytowany, lecz nie 
miał urazy ani do Flasha. ani do Scarpa. Przeciwnie, 
był im wdzięczny. Obchodzono sie teraz z nim jak- 
najłagodniej, starano się niczem nie urazić jego uczuć 
i obiecano, że natychmiast po walce będzie mógł ro
bić, co mu się tylko podoba.

To też gdy godzina występu w skleoie nadeszła, 
Max nie zawiódł oczekiwań. Wszyscy pracownicy 
firmy zebrali się w dziale sportowym na kilka minut 
przed zamknięciem sklepu. Było ich przeszło stu, 
przeważnie kobiety. W sali panowało ogólne podnie
cenie; było słychać śmiechy, szepty, chichoty. Flash 
byl dla zebranych sensacją. Starali się docisnąć do 
niego, lecz cofali się zmieszani, gdy wyciągał dużą, 
szeroką dłoń.

Przemówienie Flasha było krótkie; obiecał, że 
zrobi wszystko, co będzie mógł, aby zwyciężyć. Zato 
Max wygłosił „prawdziwą” mowę. Następnie chłopak 
podszedł do dużego pudła z tektury i wyciągnął 
stamtąd zwinięty numer. Podniósł rękę do góry, po
kazując go zebranym i rozwinął papierek.

— Numer dziewięćdziesiąty pierwszy — ogłosił.
W oddali rozległ się radosny pisk.

■ — To mój! To mój! To ja wygrałam. Proszę — 
mam dziewięćdziesiąty pierwszy!...

Na sali powstało lekkie zamieszanie i młoda dzie
wczyna przecisnęła się przez tłum. Była drobna, nie
dużego wzrostu. Policzki jej pałały- rumieńcem pod
niecenia i nawet warstwa pudru i różu nie potrafiła 
tpirn nkrvć. Umalowane, czerwone wargi rozchyliły

Kierownicy sklepu otoczyli ich kołem, domagając 
się sfotografowania w momencie wręczania biletu. 
Gazety miały ogłosić, że dziewczyna będzie gościem 
Flasha i zajmie miejsce wśród reporterów. Jej mały 
zadarty nosek dosłownie dotykać będzie krawędzi 
ringu, a następnego dnia w gazetach ukaże się jej... 
własny opis z przebiegu walki. Tego jeszcze nie było!

Obiektywy kamer skierowały się na olbrzyma i na 
dziewczynę. Zrobiono kilka zdjęć. Nagle Blount uka
zał się między nimi.

— Weź ją za łokcie Flash — pouczył boksera. — 
Weź ją za łokcie i podnieś do góry. Tak, żeby jej 
twarz była na poziomie twojej. Każda gazeta umieści 
takie zdjęcie. Jesteś tak wysoki, że aż musiałeś ją 
podnieść, żeby mogła ci podziękować. O tak!

Z dużą dozą niepewności Flash ujął dziewczynę 
za łokcie. Śmiała się razem z innymi. Jej czerwone 
paznogcie wpiły się w rękawy marynarki. Flash pod
niósł ją, jak piórko. Uśmiechał się cały czas. Dziew
czyna była trochę zdetonowana, pięściarz również. Ze 
wszystkich stron robiono zdjęcia.

— Jak ci na imię? — spytał Max.
— Nancy Meadows.
— Świetnie. Jesteś bardzo miła. Prawdziwa ak

torka z ciebie. Hm. ładna też. Teraz cały krai będzie 
wiedział o tobie. Jesteś na jednem zdjęciu z przysz
łym szampionem świata. Wspaniała fotografia. Przy
suń się bliżej. Nancy... Flash, uśmiechnij się... O tak 
Doskonale. A teraz Nancy, daj mu całusa. Zdjęcie^s 
--1 c. n.
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Cieszyć się, czy smucić?
Zaszczytne porażki Jędrzejowskie! w Paryżu

Paryż, sobota. I Przebieg spotkania byt bardzo emo- 
Jędrzejowska Jest niepocieszona po ; cjonujący. Anglicy prowadzą 4:1 15:2. 

przegranym meczu z Anglikami — No- | Ale tu następuje odprężenie i para pol- 
e! i Hughes. Bo przyznać trzeba, że : sko-francuską przy dużej dozie szczę- 
mecz można było wygrać, a że się tak ścia zaczyna odrabiać stracony teren, 
nie stało, jest to w dużej mirze winą Brugnonowi, ku ogólnemu zdziwieniu 
Brugnona. Francuz widocznie nie miał wszystkich, wychodzą smecze. Polka

• *. «ii* « ej »
chwycal swemi zagraniami i serwisem, 
w rezultacie jednak zwyciężyła lepsza 
technika i rutyna- Najlepszy na placu 
był Perry. Austin przeciętny, wyraz- j

Nr. 44

.zaarfania do swej partnerki i conaj- kilkakrotnie odbija smecze Hughesa, 
mniej ćwierć meczu grał na jej poło- czego owocem jest zdobycie 5 ge- 
Wie. mów zrzędu i pierwszego setą 7:5.'

Gdyby mu się przynajmniej te nie-1 Rozpędu starczyło jednak tylko do 
pierwszego gema w drugim secie- Te-

meczu ani jednego gema. Po wygraniu : 
pierwszego seta 7:5. w drugim parał 
francusko-amerykańska zostaje koni- ■ 
płetni© zmiażdżona. 6:0.. Walka było 
tylko w pierwszym gemie; drugi, trze
ci, czwarty i piąty — suche, a szósty ; 
wygrany przy pierwszym meczbolu po

proszone wycieczki udawały, może nie 
mielibyśmy mu tego za zle. Ale miało 
to taki rezultat, że piłki „paskudził“, 
zostawił pól placu wolnego i speszył 
zupełnie partnerkę. Nieporozumienia 
te wykorzystywała mądrze doskonała 
drużyna angielska, zbierając punkt za 
punktem.

Mistrzyni Polski narzekała też bar
dzo na kort centralny, na którym gra
ła poraź pierwszy, a do niego bardzo
trudno jest się przyzwyczaić. Wobec 
kolosalnych wybiegów plac wydaje 
się bardzo długi, a .to złudzenie optycz 
ne sprawia, że gracze nieobezuani z 
nim wysyłają pitki daleko w aut. Kort 
jest pozatem szalenie wolny j miękki, 
to też Anglicy oświadczyli, że jeśli go 
nie przerobią, to na przyszły rok, nic 
przyjadą do Paryża-

Po meczu byłem świadkiem, jak 
Brugnon przepraszał Polkę za błędy, 
które podczas gry popełniał- Prosił ją 
też. by z nim zagrała mixta w Wimble 
donie, by mógł się w jej oczach zreha 
bilitować.

i raz para angielska gra na piątkę, Hu- 
, ghes dokazuje cudów przy siatce, a 
I Noel dzielnie mu sekunduje z głębi kor 
. tu i trzeba seta oddać 4:6.

W decydującym secie łudzimy się 
jeszcze, bo para francusko-polska pro
wadzi 2:0; Jędrzejowska zaczyna się 
przyzwyczajać do kortu, mimo, że pił
ka jej niema jeszcze odpowiedniej dfu 
gości. Parokrotnie zadziwia mistrzow- 
skiemi wolejami i przytomnym plasln- 
giem. Cóż, kiedy Brugnon zamiast się 
poprawić, jeszcze bardziej paskudzi t 
denerwuje Polkę. Przy stanie 3:5 i ser 
wisie Hughesa, po bohaterskiej obronie 
dwuch meczboli, trzeba skapitulować-

Noel, nieprzyjaciółka Polki z przed 
dwuch godzin, stanęła przy jej boku 
w spotkaniu ćwierćfinałowem przeciw 
ko Andrus - Henrotin-

„Wiesz co moja droga, wolę grać 
z tobą niż przeciw tobie", oświadczyła 
Jędrzejowska, wchodząc na kort. Trze 
ba wiedzieć, że dwie te papie lubią się 
bardzo i w Paryżu jedna bez drugiej 
kroku nie robi.

Już z pierwszych piłek widać było, 
że przyjaciółki mają tremę, przeciw
nik bowiem zapowiadał się barazo 

, groźnie.
Andrus i Henrotin zdają się to po

twierdzać prowadząc 2:0, 4:2 i 5:4. A'e 
para polsko-angielska zaczyna grać co

prowadzeniu 40:15.
W grze podwój vl panów oglądaliś-1 

my dziś dwa bardzo ciekawe spotkania 
Anglików z Francuzami. Martin - Le- 
geay i Lesueur, kandydaci do francu
skiej drużyny puharowej, zmierzyli 
swe siły z Perrym i Austinem. Angli
cy wygrali trzy sety 6:4, 6:1 i 6:3, prze

n>ie nie w formie-

Również i drugiej, młodej parze tran 
cuskiej Petra - Pelizza udało się 
„uszczknąć- seta na reprezentacyjnej 
parze angielskiej Tuckey - Hughes. 
Młodzi । utalentowani Francuzi robią 
zdumiewające postępy (przypominaym 
mecz z Metaxa i Baworowskim wy
grany przez Francuzów 6:4, 6:1, 6:1).

wł. — Wczorajszy Ora rozpoczęta się o godz. I przy pustych
PARYŻ, 24.5. — ----------- ------------ -

mecz półfinałowy miedzy Jędrzejowską, Noel, prawie trybunach, 
a iribarne, Bcillard zakończył sie iatwem grupka Polaków dawała znać o sobie. Mecz
zwycięstwem pary polsko-angielskiej w sto- , zaczyna Mathieu swym serwisem, który pr.e-
sunku 6:3, 6:0. Z początku zapowiadało się grywa. W chwilę później rewanżuje sie Je
na długą ’ł równą walkę. Francuzki stawiają i drzejowska i jest 1:1. Ale teraz formacja

zacięty opór a chwilami są nawet niebezpiecz
ne; szczególnie Iribarne demonstruje bardzo 
ładne i inteligentne zagrania. Przy stanie

Jedynie gdzieś wysoko

polsko-angielska zaczyna grat świetnie i
wkrótce prowadzi 4:1. 

Jędrzejowska gra stale w głębi kortu, nie
Jednak 4:3 jędrzejowska 1 Noel opanowują popełniając błędów, a od czasu do czasu koń- 

------- W 1 czy drajwem nie od odbicia, plasowanym
sytuację i łatwo zdobywają dwa gemy.
secie drugim trwającym 10 minut Francuski przeważnie między przeciwniczki. Noe! spe!

są bezradne wobec zabójczych strzałów Pol
ki z głębi kortu; albo nie odbijają Ich wcale, 
albo niedokładnie; a Noel czeka przy siatce I । 
kończy bezapelacyjnie. Rezultatem tego było 

6 gemów zrzędu i mecz.
Dzisiejsze spotkanie finałowe zapowiadało 

się bardzo interesująco i wielu było takich, 
którzy wierzyli w zwycięstwo drużyny pol
sko- angielskiej. Wygrana Istotnie wlslala na 
włosku I tylko szczęściu mogą zawdzięczać 
Mathieu I Yorke, że nie zeszły z placu poko

nane w dwu setach.

nla doskonale swą rolę przy siatce, chociaż
i w dlug ch piłkach jest bardzo regularna. 

Mathieu i Yorke zdobywają gema z scr-
wisu Jędrzejowskiej, która popełnia 
go double-fault'a, ale muszą oddać 
stępne gry I pierwszego seta 2:6.

O prowadzenie w drugim secie

plerwsze- 
dwle na-

toczy się
długa walka I dopiero przy siódmej przewa
dze niezwykle silny drajw, przed którym 
Yorke się przewraca, kończy gema. Jędrze
jowska serwuje 1 mimo, że nie wychodzi jej 
pierwsza piłka, wygrywa i prowadzi 2:0.

Następuje teraz słaby okres gry Noel, cze
go rezultatem przegranie dwu suchych ge-

KWAŚNIEWSKA 
zajada jabłko, ciesząc się ze zdo 

bytego rekordu.

Rekord po 3 treningach
Kwaśniewska zaskocz ona swą formą

Łódź, 23 maja 1936 r. dla mnie wielką niespodzianką.

mów. Jędrzejowska 
potem swój i para 
4:2 i 40:15. Yorke 
by uniknąć strzału

wygrywa serwis Mathieu, 
polsko-angielska prowadzi 
drugi raz się przewraca. 
Polki.

1 gdy się zdawało, że nic nic zdoła prze
rwać wspanialej passy polsko-angielskiej. 
Noel dwukrotnie „paskudzi" fatalnie, chcącPrawdziwie miłą niespodziankę Moja prawa ręka nie jest jeszcze — ----------- -

sprawiła w czwartek Kwaśniewska zupełnie wygojona, bolała i tera?[zbyt prędko skończyć dwie łatwe piłki przy 
swym nowym rekordem Polski w jeszcze boli. Ze wstydem przyzna-1 siatce, od tego momentu Angielka załamuje 
oszczepie. Pojechała do Bydgosz-lję, że wbrew decyzji lekarza sta-1 się wyraźnie, a Mathieu i Yorke odzyskuj?, 
czy z myślą jedyn e O skoku wdał, inęłam do konkurencji. Przy rztl- Wiarę w siebie. Francuzka zaczyna grać do-
a tymczasem — kropnęła rekord 
życiowy w kuli i nowy rekord w 
oszczepie, lepszy od własnego 
..drezdeńskiego" o 22 ctm.

। Po powrocie do Łodzi, gratulu
jemy Kwaśniewskiej sukcesu, a 
w odpowiedzi słyszymy następują 
ce szczegóły, towarzyszące naro
dzinom nowego lekordk"..

— Oba moje wyniki bydgoskie 
(w oszczepie — 41.60 i w kuli — 
11.03) były w pierwszym rzędzie

tach nie myślałam we;
i. i i?y izu-
:ale o dolegl-1 skonale z gtębl kortu, poprawia się również

PRZED MECZEM CHELSEA — POLSKA 
pozują kapitanowie i sędzia: Martyna, dr. Lustgarten i Craig.

Jędrzejowska
WICEMISTRZYNIE FRANCJI
i Noel na trybunie stadjonu w Paryżu.

Cudowna Austrja, cudowny Sindelar
Co mole wykrzesać intelekt z meczu piłkarskiego

ne, ale szablonowe passingl Vienny.
Czasami tvlko w rozleniwionym mó

zgu graczy Austrji zapala się jakaś 
iskra natchnienia. Odrazu wyrobnic-

Wiedeń, w maju. I
Austriacy sami pogrzebali swój pu

har piłkarski. Wydarzenie, które gro-1 
madzi w Anglii. Francii czy w Niem
czech na trybunach głowy państw i ty 
siaczne rzesze widzów, w Wiedniu cie 
szyło sie jakiem takiem zainteresowa
niem tylko dlatego, że stawką jego był. 
udział w Mitrooacup i to w grupie eli
minacyjnej. Garstka wyrostków oto
czyła zwycięską Austrie, gdy Mocko-1 
wi wręczał puhar aż... wiceprezes Pu- j

two zamienia sie w artyzm: piłka wę
druje od nogi do nogi w pobliże bram
ki. Ale tam sie nikt iuż nie wysila. Bo 
i poco. Przecież iest 3:0. Przecież nie 
warto narażać kości.

Nie, to nie iest jeszcze wszystko. Po 
bilo sie już Vienne. trzebi ia jeszcze 
ośmieszyć. Wiec w ostatnich minutach 
długie podania w ooorzek boiska, bez 
kroku naprzód od kusztvkającego

wości i... poszło świetnie. Mogło Angielka przy siatce, co w rezultacie daje Im 
być nawet jeszcze lepie’. Jeden z i drugiego seta 6:4.
rZlltOW był np. za płaski, aby lądo-1 ęy trzecim gdy drużyna angielsko-polska 

WaĆ poza granica 42 mtr. Ta odle- prowadziła 4:3, Noel znów zawinia fatalnie! 
głOŚĆ jest W tej chwili dla mnie ce- piłki, co kosztuje gema. Gra jest coraz bar- 
lem.» dziej ostrożna, . nikt nie ryzykuje ataku,

karskiego Związku Austrii. '
W Austrji widoczny iest brak sza-' ----- ..„

cunku dla własnego oilkarstwa. Wege-; Nauscha poprzez Stroh do Sindelara. 
towaloby ono bez zastrzyku zagranicz Vienna Datrzv bezradnie., me wie co 
nego. A przecież zasługuje na większy chcą zrobić ci arcvmistrzcwie. czy ba- 
podziw. niż oilkarstwo francuskie i nie 
mieckie. które iest wspaniale samowy-

— A jak się Pani zdaje, do jakie" wszystkie pojedynki rozgrywane są na regu- 
go wyniku byłaby Pani zdolną W larność. Na nieszczęście przeciwniczki grają 
oszczepie W perspektywie olimpij- wyłącznie na Noel, która piłki przeważnie I 

posyła w siatkę. Mimo to Polka I Angielkaskiej?
— Na to pytanie trudno mi dać; mają przewagę lecz nleodblty drajw Jędrzej 

odpowiedź. Sądzę jednak, że je- jowskiej upada o 1 cm. za linją; potem Noe' 
Stein daleka jeszcze od °ranic mOŻllobuje zbyt daleko ł Mathieu, Yorke prowa-t 
liwość... Dla osiągnięcia dużo lep- dzą 5:4.
szych wyników mus alarmu nrzv- Jędrzejowska serwuje, ale pierwsze piłki 
brać Sporo na wadze. Ważę dziś I n;e wychodzą I przeciwniczki mają 3 mecz- 
56 i pół kg. Przyzna Pan, Że jak 1 bole, a przy drugim meczbolu kończą mecz, 
na miotaczkę jest to bardzo mało, j w półfinałach dubla panów Hughes, Tu- 
Ciekawe, gdy dużo trenuję, przy-lckey pokonali Perry, Austina 6:0, 5:7, 6:4. 

bieram na wadze, i miałam już 63 , a Borotra, Bernard — Brugnon, Boussus 
kg! i 7:5, 6:4, 4:6, 4:6, 6:3. W półfinałach mixta

wia sie. czv grożą — boi sie.

Yaka'" Austria... cudowna Austrja., 
Przed czterema dniami sześciu jei gra' 
czy wróciło srodze poturbowanych z | 
Rzymu. Znakomity Sćsta ze spuchniętą' 
piętą stoi za bramką Austria. Walczy 
z wypoczętą Vienna Nie. nie walczy,

Nie. taki mecz zasłużył ia wiecei. niż 
na 15 000 widzów w olbrzymim stadio-
nie. zieiacym orzeraźliwemi pustkami. 
Nawet gdyby nie bvl finałem puharu

gra. panuie na boisku, narzuca swoje 
nastroje i humory, wznosi gre do nie
botycznych wyżyn i zniża zależnie od

Austrii.
SL Rothert.

Tokio
Odbywa sie już dyplomatyczna roz-

kaprysu do poziomu cyrku. । grywka pomiędzy konkurentami do or-
Vienna szaleje, najpierw panicznie „ To-rzvsk Ol mniiskichbroniąc sie. potem równie panicznie a- sanizacji Ali igrzysk Ol mpuskicn. 

atkujac. Napróżno jednak poluje na pil-. Rywalizują: Rzym, Tocjo i Helsinki,
ke i na nogi. i trzy miasta — trzy śwaty.

Pierwsze osiem minut: oiłka idzie | ośwadczyl prezes
od nogi do nogi graczy Austrii. Czar- _ ..
nowlosy Mock na środku oomocv iak- Komitetu Olimpijskiego ma gloso- 

' by myśląc jednocześnie z Sindelarem wać za Finiandją. Przemawia za tern 
i posyła piłkę drogami mezbadanemi dla udzial Finów w ruchu olimpijskim i

teczne przygotowanie do Olimpja-16:3, 6:2, a Henrotin. Martin Legeay — Ma- • graczy Vienny, a przedziwnie klarow-
— Jak wyobraża sobie Pani OSta ! Yorke, Bernard pobili Noel, Hugbesa 0:6.

dy? • thleu, Leśueur 4:6, 6:2, 6:3. Inne wyniki:!
— Od czasu powrotu Z Budapesz ■ Merlln — Berthet 3:6, 6:4, 6:1, 6:4. Sperling ' 

tu byłam zaledwie 3 razy na trenin Barbier 6:i, 6:o. Gorodnitschenko — sen- i 
gu: 2 razy przed nieszczęśliwym 1 ven 6:4, 6:3. i

nemi dla swych własnych, tam gdzie 
chce, gdzie trzeba. Wyskakują naprzód

wać za Finlandia. Przemawia za tern

bliskość Helsinek od Varszawy.
To prawda. Helsinh są bliżej od

skrzydła, doskonały Viertel. nie Dąsu-, Tokjo, od Rzymu nawt Ale dystans 
jący do drużyny Rieger. Centra. Sin-

wypadkiem z palcem i ostatni raz 
przed wyjazdem do Bydgoszczy. 
Korzyści z pobytu w Budapeszcie 
wyniosłam ogromne. Trenować bę 
dę sama. Na przedolimpijski obóz 
prawdopodobnie nie pojadę. Obóz 
byłby się przydał, ale moja praca

delar ma Dilke i dwu obrońców koło 
siebie. Czy ma oczy stylu? Skąd wie,Jan GryżewsW. ?------ - ■— - — ■ - - . ,------ . o' ze za n.m o dwa metry stoi Jeruzalem? 

f A jednak podaje piłkę pod same nogi
puhar europy kolarzy. swego łącznika. Strzał 1:0.

paryyż, 24.5. — Teł. wł. — pierwszy bieg I Za chwile znów bindelar iest na prze 
pucharu Europy dla sprinterów wygrał Gerar- | dzie. znów ma dwu graczy na karku.
dln przed Mlchardem Scherensem Rl^ Stroh może wiedzieć. Że Sinde-
Beaufrandem, Falk Hansenem, Faucheux 1 ■ -

zawodowa wiąże mnie i cenię 
bardzo. (L.)

ją
Martinettim. Za motorami triumfował Raynaud 
przed Blanc Garinem.

Wyścig szosowy Paryż — Rcnnes (250 ktm.) 
wygrał Cłoarec w 9:26:50, ale został zdyskwa 
lifikowany. Wobec tego zwyciężył Garda w 
9:30:25. przed S. Maes i Bullą. Wyścig w Lil
le (200 kim.) wygrali dwaj Belgowie: Vuer- 
vinex w 5:12:32 i Debruycker przed Archam- 
baud.

lar chce dostać piłkę, że iest gotów do 
strzału? A jednak piłka wędruję do 
Sindelara. i z sześciu nóg. właśnie lego 
kierują ja przemyślnym lekkim strza
łem do bramki.

Jeszcze trzecia bramka mniej precy 
zyjna, ale równie wypracowana, znów 
wynik jakgdyby błędów Vienny. do któ 
rych została ona zmuszona. Jest 3:0.

Mlstrzostwo Szwajcarii zdobyli: D.nkelkamp ^UŹO nowych ofiar. — Wystarczy pa- 
(zawodowcy), Waegeiin (amatorzy), Giigen re błyskawicznych interwencvj. aby 
(za motorami). I przerwać krótkie, znakomite i precyzyj

Wyścig Halnlelde dla kolarzy niemieckiej 
drużyny olimpijskiej (105 kim.) wygrał Schel
ler w 2:49:28 przed Schoeplinem i Schellhor- . , . ■ n------; ---------- —•— ",------- -
nem. Wśród zawodowców triumfował Bautz. . KOŚCI DO Rzymie sa zmeCZOne. Jest już

Dosyć. Niech Vienna teraz atakuje;

a k *

PRÓBNY TEAM PRZEDOLIMPIJSKI
który w sobotę walczył z Anglikami. Stoją od lewej: Martyna, Szerfke, Piec, Albański, Wąsie- 

wicz, Matyas, Wypijewski, Kot larczyk II, God, Dytko i Szczep aniak.
RAID RADJOWY MOTOCYKLISTÓW

odbyt się wczoraj w WarszawieMoment przejazdu zawodników
przez miasto.

jest tu odważnikiem nJmniejszego ka
libru. Olimpiada kaJornijska, naj
wspanialsza z dotydczas odbytych, 
dowiodła niezbicie, i odległość nie 
ma już dzisiaj wpływi na przebieg i 
rezultaty Igrzysk. Graniczą zato li
czebność zawodników ale Wyjdzie to 
zawodom raczej na brzyść.\ W każ
dym razie dziura w lebie się-nie sta
nie, jeśli do Tokjo ni pojadą polscy 
kajakowcy, jugosłowinscy łyżwiarzy 
lub argentyńscy curliijowcy.

Dla Polski odległa ilimpjada przed
stawia specjalne korzści. Charakter, 
ukształtowanie naszegt’sportu jest te
go rodzaju, że rozpoiądzamy szczu
płą extraklasą, nie ippartą jednak
masami na wyrównnym poziomie. 
Polskim tuzom będziespewnością łat- 

। wiej przedostać się definałów i zwró- 
| cić na siebie uwagę^Jw Tokjo, niż 
(Wśród tysięcy i tysięcjatletów w Hel- 
I sinkach. i!
| Ale za Finlandią primawia jej duch 
olimpijski — mówią. Przewodniczący 
Komitetu podkreślającien moment nie 

( chciał chyba powiedzć, że ducha tego 
pozbawiona jest Japjja, kraj, który 

[w ciągu niewielu la dokonał fanta-
; stycznego wysiłku, cjonil Europę w 
[sportach letnich i ziawych (narciar
stwo), a prześcignął wiat cały (p[y. 
wanie!) swą mrówc: pracą, cierpli
wością, nieustępliwcią j wielką 

' wolą!
I Olimpiada w ,1940 rku powinna od- 

‘ być się I w.'Japonii. Saleca to nas^a 
sportową, racja Vtan wymagają tego 
względy,, organizaęyj (Finlandia iest 

"a godnePrz:eProwddzenie 
-i imprezy), da wreszcie tego 

sprawiedliwość! S
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